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Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro-Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalnie 5,50 mk. — W Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop.

; --------------------------------------—------ kwartalnie 3 rb. 30 k. —------------------------------------------------

Kurjer Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.
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Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 fen?! 

isiReklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Telefonu nr. 524. Redakcja, administracja i ekspedycja przy ni. Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524.j

Np. 166. As środa dnia 22-go iipca 1908. Rok

Na sierpień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk;

Ekspedycja Kurjera Poznańskiepe.

Pcsbsć, dnia 21. Iipca 1908.

Fo konferencji słowiańskiej.
II.

Ktoby z przebiegu i wyniku praskiej konfe­
rencji słowiańskiej wysnuć chciał wniosek, źe 
wpłynie'ona dodatnio na obecny stosunek rządu 
rosyjskiego i rosyjskich sfer rządowych do 
społeczeństwa polskiego, że spowoduje zmianę sy­
stemu rosyjskiego na korzyść polaków, ten wiel­
kiemu oddawałby się złudzeniu.

Można zgóry przewidzieć, źe warszawscy 
flrondyści, rozdzierający z powodu »zdrady naro­
dowej«, dokonanej przez Narodową Demokrację w 

Pradze, w tę stronę silnie uderzą. Ale też tylko 
bardzo naiwny polityk może mieć pretensjonalną 
nadzieję, że system rządu rosyjskiego wobec po­
laków, mający poza sobą przeszło 300-letnią tra­
dycję głębokiego antagonizmu i bezwzględnej 
walki, Zachwieje się nagle pod wpływem powiewu 
nowej myśli słowiańskiej, płynącego z dalekiej 
Złotej Pragi. System rządu rosyjskiego wobec po­
laków na razie stokroć więcej zależny jest od 
konstelacji w sferze urzędowej polityki zagranicz­
nej, aniżeli od prądu słowiańskiego we własnym 
społeczeństwie czy też wśród innych narodów 
słowiańskich.

Ruch nowcsłowiański ma dla nas rację bytu 
tylko o tyle, o ile pomyślany jest jako akcja 
na wielki dystans. To, co dziś się dzieje, 
jest początkiem powolnego, ale stałego i systema­
tycznego uprawiania gruntu, który owoce wydać 
może nie wcześniej, jak za cały szereg lat. Dziś 
nie można nawet przesądzać, w jakiej te owoce 
wyda formie.

Konferencja w Pradze jest w tej akcji, obli­
czonej na wielki dystans, pierwszym kro­
kiem, i to krokiem ważnym, stanowczym.

Że sprawę traktowano poważnie ze strony 
r osyjskich sfer, repnzestowarych w Pradze, 
o tym prztkonnje choćby porównanie stanowiska 
delegacji rosyjskiej w Pradze ze stano­
wiskiem siemców w minionych latach.

Z ust ziemcćw padały wielkiej prawie źe 
oszcłomiające słowa, zawierające olbrzymie przy­
rzeczenia. Ale w cele zrealizowania tych przy­
rzeczeń konkretnie nie zrobiono nic. Wsuwano 
się za wygodny parawan biurokracji i jej grze­
chów. Na tę biurokrację zwalano wszystko. Mó­
wiono: Nasza działalność, to walka z biuro- 
krakcją ; gdy się z nią załatwimy, to i wam bę­
dzie dobrze! A sprawa polska tymczasem wraz 
z niebotycznymi obietnicami ziemcćw spoczyła 
cicho i błogo w akiach zjazdów ziemskich.

W Pradze o wielkich obietnicach, sięgających 
aż do autoncmji, mowy nie było. Delegacja ro­
syjska była pod tym względem bardzo ostrożną, 
w przyrzeczeniach swych nader powściągliwą. To 
może zgorszyło te koła naszego społeczeństwa, 
któr8 w politycznym wekslu, wystawionym pod 
wpływem nastroju uroczystego, widzą zbawienie 
Ojczyzny i rozstrzygnięcie Jej losów, rozstrzy­
gnięcie całej jej przyszłości. Ale polityk trzeźwo, 
realnie myślący z wielkim zadowoleniem obserwo­
wał ostrożność i powściągliwość delegacji rosyj­
skiej na punkcie obietnic, robionych polakom. 
Widział w tym bowiem dowód poczucia od­
powiedzialności delegacji rosyjskiej, której 
zupełnym brakiem grzeszyli ziemcy. Można na­
wet więcej powiedzieć: polityk trzeźwy i realnie 
myślący z radością witał słowa kadeta Ma kła­
kowa na bankiecie, wydanym przez miasto 
Pragę, źe w tej Pradze odczuwa się głęboko, co 
to znaczy wiekowa tradycja patryjo- 
tycznej pracy. Te słowa oznaczają zejście 
na ten grunt, na którym stoi cała zdrowa olbrzy­
mia większość narodu polskiego. My czego 
innego nie pragniemy, jak żeby w społeczeństwie 
rosyjskim zapanował duch rzetelnej i szla- 
chetnej rosyjskiej pracy patryjotycznej, 
patrzący ze spokojem na rozwój również w Polsce 
rzetelnej i szlachetnej polskiej pracy 
patryjotycznej.

Pos. Tageblatt zamieścił wstępny arty­
kuł o rucha nowosłowiańskim, który usiłuje oczy­
wiście Stołypinowi udowodnić, źe udzielenie pola­
kom sutonomji równałoby się rozwiązaniu państwa 
carów. Przy tej okazji okłamuje Pos. Tageblatt 
swych czytelników w sposób istotnie zdumiewa-

jąey. Powiada, źe porozumienie polsko-rosyjski« 
ma do skutku przyjść na podstawie następujących 
dwuch »■ ranków: Rosja daje polakom — i to 
nietylkc Królestwu, ale takźs Litwie i Rusi — 
autonomię, a polacy zobowięzują się zgnieść ruch 
ukraiński. Tymczasem wiadomo każdemu, źe w 
Pradze o sutonomji wogóle mowy nie było, a 
z żądaniem polskiej eutononsji dla Litwy i Rusi 
wogóle nikt jeszcze nie występował. W kwestji 
zaś ruskiej delegacja polska kilkakrotnie oświad­
czyła, źa do sporu ukraińsko-moskalofilskiego 
mieszać się nie myśli. Prawdomówność Pos. Tage- 
blattu charakteryzuje t6Ż twierdzenie, źe polacy 
w Galicji stanowią mniejszość ludności.

Jak na organ regiencji, to nieco zbyt nama­
calne fałsże.

Pokłosie centrowej akcji wy­
borczej w Prusach Zachodnich me
jest bardzo wesołe. Prasa centrowa jest wprost 
przerażona absolutną anarchją, jaka się ujawniła 
w zachodnio*pruskim obozie centrowym podczas 
wyborów. Katolicka Westpr. Yolksblatt 
zamieściła w tych dniach artykuł, zajmujący się 
specjalnie wyborami w okręgu chojnicko- 
człuehowskim, który tak znamienne rzuca 
światło na rozprężone stosunki w szeregach kato- 
licko-niemieckich w Prusach Zachodnich, źe prze­
drukowały go i Germania i KóIh. Volks- 
z e i t u n g.

Artykuł piętnuje przedewszystkim zachowanie 
się szerokich kół katolickich, które niby to przy­
znają się do Centrum, ale otwarcie czynem tę 
przynależność stwierdzić nie mają odwagi. Tylko 
dla tego przeszedł w okręgu chojnicko-ozlushow- 
skim jeden konserwatysta i jeden narodowy libe­
rii. Szczególnie ubolewa prasa centrowa nad 
tym, że nauczyciele nawet w zupełnie kato­
lickich aak;seowośeiach, głosowali za konserwaty- 
wno-liberalnym miszinaszem. W końca zawiera 
ariykui swmudo psrtji centrowej, aby usilną pracą 
bĄ anirscyjną starała się zreformować te żaba- 
gnione stosunki.

Myśmy zaraz po wyborach z punktu widze­
nia kompromisu polsko-cestrowego wska­
zali na zupełną bezsilność, jaką Centrum okazało 
w Prusach Zachodnich. A w jakim stopniu wię­
kszość nauczycieli katolickich — po 
części z winy Centrum samego — jest politycznie 
zdemoralizowana, to wiemy najlepiej. Jest rzeczy­
wiście najwyższy czas, żeby odnośne czynniki po­
starały się o zszsregowanie katolików niemieckich 
w dzielnicach polskich pod sztandarem centro­
wym. Hakatyzm katolicki stojący na usługach 
antypolskiego i antykatolickiego rządu jest dziś 
najsmutniejszym objawem zupełnej dezorganizacji 
źyeia politycznego wśród katolików niemców na 
kresach polskich.

Działalność „Schulvereinu“ poza 
granicami Niemiec. Organem głównego 
zarządu Schulvereinu dla Austrji jest wy­
chodzący w Wiedniu miesięcznik p. n. Der ge- 
treue Eckart W piśmie tym, obok brutalnych 
napaści na polaków i ozechów, znajdujemy w ka­
żdym numerze miesięczne sprawozdania z czyn-

nośei poszczególnych grup, sprawozdania kasowe 
i t. p. Sprawozdania te świadczą o niezwykłym 
ożywienia i bogactwie stowarzyszenia. Na fundusz 
Schulver«inu składają się składki osób prywa­
tnych, giapisy w testamentach, poszczególne 
grupy, instytucje bankowe i dobroczynne, związki 
gimnastyczne, śpiewackie, ochotnicze straże po­
żarne itp. Słowem, ofiarność niemców na Schui- 
rerein jest wielka.

Będąc w posiadaniu poważnych funduszy, 
zasilanych także przez macierz pruską, działają 
planowo w kierunku giermanizacji obecnie głównie 
na Slązkn austryjackim. W tym roku załcźoao 
w rdzennie polskich gminach na Siązku miejscowe 
grupy w Strumieniu, Trzyńcu, Ustroniu, Dziedzi­
cach, Gruszowic, Karwinie i Polskiej Ostrawie 
i to w tym celu jedynie, by giermanizować lud­
ność polską. Żywą działalność rozwijają także 
grupy kobiet, których na Slązkn istnieje dotych­
czas 139, a które głównie zbierają fundusze pod­
czas rozmaitych uroczystości.

W sprawozdaniach tych znajdujemy również 
bardzo ciekawe wiadomości o działalności Schul- 
vereinu w Królestwie Polskim. Opiekuje się on 
gorącu niemcami tamtejszymi, zakłada im bibljo- 
teki stałe ¡wędrowne, szkółki froeblowskie, dostar­
cza bezpłatnie gazet, słowem używa wszelkich środ­
ków, celem podniesienia „niemieckiego ducha“ 
i celem podtrzymania najściślejszych stosunków 
między kolonistami a macierzą niemiecką.

Działalność Sohnlvereinu jest wrogą polsko­
ści i ogromnie intenzywną, stąd też czas byłby, 
aby nań zwrócić baczniejszą uwagę, aniżeli się to 
działo dotychczas.

Reforma procesu karnego.
Podjęte już przed dłuższym czasem w urzę­

dzie sprawiedliwości Rzeszy prace nad reformą 
procesu karnego zostały w tych dniach ukończone. 
Köln. Z tg. podaje w formie urzędowej wiado­
mość, źe odnośne projekty prawne zostały jnź 
przedłożone Radzie związkowej. Są to: nowela 
do ustawy o organizacji sądowej, nowa 
procedura karna i krótka ustawa wstępna. 
Projekty te mają być niebawem ogłoszone. Na 
razie niema jeszcze szczegółowych danych co do 
treści tej wielkiej reformy. Najważniejsze jedak 
zmiany, jakie mają być zaprowadzone, są już 
znane.

O ile z nich sądzić można zdecydował się 
wreszcie rząd niemiecki w kilkn przynajmniej 
punktach na gruntowną reformę i spełnił naj­
hardziej naglące postulaty, które oplują publiczna 
jnź od dawna głośne podnosiła.

Przedewszystkim należy podnieść następujące 
punkty: powołanie czynników obywatelskich 
do Izb karnych, ustanowienie apelacji od 
wyroków Izb karnych, utworzenie sądów 
specjalnych dla młodzieży i ograniczenie 
przymüsn świadczenia wobec prasy.

Izby karne, w których zakres wchodzą 
wszystkie cięższe przestępstwa i zbrodnie, o ile 
nie podpadają pod kompetencję sądów przy­
sięgłych, składały się dotychczas z reguły z 5

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, w ¡¡pcu.

(Dwa smutne komunikaty urzędowe. — Zamknięcie 
kursów technicznych. — Nowe szykany szkolnictwa pol­
skiego. — Oieografja w oświetleniu pedagogów ro­
syjskich. — Bomby, mordy, browningi. — Humory­
styczny wypadek policjantów z Leszna. — Panama w 
magistracie warszawskim: — Prezydent i jego zausznicy, 
niestety I polacy. — jeden człowiek z charakterem. — 
Zmiany w kierunku teatru. — Źle się dzieje poznań- 
czykom na gruncie tutejszym. — Bankructwo starej 

firmy.)

tygodniu ubiegłym znalazły się w 
prasie warszawskiej dwie, na pozór suche i 
zimne, a jednak mogące prawdziwie zakrwa­
wić serca wiadomości, pochodzące ze sfer 
urzędowych i posiadające też wszelkie 
cechy komunikatów.

Przedewszystkim więc w kilku wierszach 
powiadomiono ogół, że wyższe kursy w 
szkole technicznej kolei warszaw- 
sko-wiedeń skiej zostają zamknięte. 
Już w swoim czasie pisałem o dużym zna­
czeniu, jakie w wychowaniu i wykształceniu 
kilku pokoleń odegrała ta znakomita uczelnia 
o znakomitym z dawien dawna ciele profesor­
skim z kryształowo czystym i ogólną czcią 
otoczonym inspektorem Edwardem Grabow­
skim na czele, przypomniałem też, że z tej 
szkoły wyszli nietylko ludzie, zajmujący dziś 
wysokie stanowiska zawodowe dyrektorów 
cukrowni, papierni itp., ale również pisarze 

ierwszorzędni, że tu wymienię bodaj: Kosia- 
iewicza, Sieroszewskiego, Janowskiego i 

innych. Wówczas też wyraziłem nadzieję, że

wypróbowany takt, wysoka umiejętność od­
działywania na młodzież, którą tak chlubnie 
odznacza się inspektor i jego towarzysze 
pracy, może zażegna burzę, zawisłą nad tą 
szkołą. Powiodło się to jednak tylko po 
części. Oddział niższy, sześcioklasowy, jako 
ogóinie kształcący, a więc wskutek tego pod­
legły zawiadywaniu przez ministerjum oświaty, 
zdołano utrzymać i język wykładowy jest tutaj 
poiski. Natomiast szkoły wyższe, na które 
uczęszcza młodzież starsza, zostały zamknięte 
z początku czasowo, obecnie zaś zupełnie, 
dlatego, że ministerjum komunikacji nie zgo­
dziło się na żądanie wykładania przedmiotów 
po polsku. Pertraktacje trwały kilka miesięcy, 
robiono wszelkie możliwe starania, jeżdżono 
do Petersburga, tłumaczono, perswadowano, 
ale wszystko nie odniosło skutku. Zgnieść 
szkolnictwo nasze jest przecież dziś tendencją 
w sferach miarodajnych, że zaś kraj musi 
ucierpieć, gdy mu zabraknie jedynej już szkoły, 
kształcącej ludzi zawodowo, to przecież nic 
nie obchodzi nikogo.

Zamknięcie kursów tych jest stratą dla 
społeczeństwa ogromnie dotkliwą, znów bo­
wiem dwie setki z górą dzielnych i będących 
na ukończeniu młodzieńców znalazło się w 
położeniu nadzwyczaj trudnym i prawie bez 
wyjścia. Karjera zwichnięta i przyjdzie im 
teraz czepiać różnych zajęć niewłaściwych dla 
uzdolnienia i szkolnego przygotowania. Klęskę 
powiększa i ta jeszcze okoliczność, że kształ­
ciła się tutaj prawie wyłącznie młodzież z ro­
dzin ubogich, synowie licho płatnych konduk­
torów, maszynistów, palaczy, zwrotniczych itp. 
Ci funduszów na wysłanie synów zagranicę 
n c znajdą łatwo, ofiarność zaś społeczeństwa,

aczkoiwiek ogromna, nie może na wszystko 
wystarczyć.

Druga wiadomość z dziedziny szkolnictwa 
niemniej zastraszająca na przyszłość. M i n i - 
sterjum oświaty przez swoich kuratorów 
wprowadza od przyszłego roku szkol­
nego niektóre innowacje, świadczące 
aż nadto dowodnie, że przekręcenie śruby i 
powolny powrót do dawnych, opłakanych sto­
sunków leży w głównym programie naszych 
miłych opiekunów słowiańskich. Pomijam już 
drobne szykany, jak n. p. tę, że dzienniki 
uczniów, stopnie i cenzury pisane być mają 
w języku rosyjskim, albo, że napisy na do­
mach, mieszczących szkoły, brzmieć powinny 
w języku urzędowym. To śmiesznostki, cho­
ciaż śmiesznostki kolące i drażniące. Gorzej 
daleko, że cztery przedmioty, t. j. język i hi- 
storja Rosji, historja powszechna i gieografja 
ogólna wykładane odtąd być mają nietylko w 
języku państwowym, ale przez nauczycieli 
rosjan. Na język rosyjski i historję Rosji 
jeszcze zgoda. Strzel w łeb jednak, a nie 
mogę zrozumieć, dlaczego wykład historji i 
gieografji powszechnej koniecznie ma być ro­
syjski ?

Szczególniej z tą g i e o g r a f j ą wyradzają 
się przedziwne rzeczy. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że gieografowie rosyjscy nie nznają 
wcale nazw słowiańskich u miejscowości, po­
łożonych w Niemczech albo Austrji. Dziecko 
przeto polskie będzie miało odtąd wtłaczane 
w głowę, że miasto, które wydało na świat 
Kopernika nazywa się nie »Toruń«, lecz 
»Thorn«, że koniec Wisły jest »w Danzigu«, 
że stolicą »Rosji galicyjskiej« obrano »Lem­
berg i mnóstwo innych, podobnych znajdzie

się dziwolągów. Szczególniej dziko brzmi 
chyba ten »Lemberg« jako stolica części »nie­
podzielnego« mimo granic narodu »rosyj­
skiego«. Wkraczałoby to wszystko w dzie­
dzinę humorystyki, gdyby nie było tak bardzo 
bolesne i tak zatrważające ze względu na 
drażnienie zupełnie bezpotrzebne zapalnych 
łatwo umysłów dzieci polskich.

Spokojnie, celowo i rozumnie rządzić się 
w szkolnictwie nie pozwalają nam sfery yzą- 
dowe, spokojnie znów pracować nad podnie­
sieniem stanu ekonomicznego bronią jeszcze 
ciągle te resztki szumowin, mętów społe­
cznych, resztki, które jeszcze usiłują wichrzyć 
i siać burzę, choć naród dawno się od nich 
odwrócił, poznawszy się na grze fałszywej. 
Zdawało się, że bandytyzm został już 
gruntownie przetrzebiony, a tymczasem raz 
wraz słychać jeszcze o napadach zarówno na 
prowincji jak i w samej Warszawie. Zdawało 
się, że wichrzyciele skrajni, stra­
ciwszy grunt pod nogami, jeżeli nie zaniechali 
prób wszelkich, to przynajmniej przykucnęli i 
siedzą cicho, wyczekując lepszej, stosowniej­
szej dla siebie chwili, a tymczasem nietylko 
bomby poszły znów w ruch, ale browningi 
pracują ze wściekłą zaciętością. O wybuchu 
na Grzybowie, o podłożeniu bomb w żydow­
skiej dzielnicy mieliście już zapewne w porze 
właściwej szczegóły, jak również o zamordo­
waniu dzielnego śp. Borkowskiego, wicepre­
zesa Związku piekarzy, mogę więc tylko do­
dać teraz, że, jak obecnie, najniespokojniejszy 
żywioł stanowią piekarze. Mordy są tutaj na 
porządku dziennym, nieudane zaś zamachy 
utworzyćby mogły osobną rubrykę w prasie 
brukowej jak się zdaje, operuje tutaj garstka



sędziów zawodowych. Była to anonnaija i wooeo 
niższych sądów ławniczych i wobec wyższych 
sądów przysięgłych, w których ławnicy, 
odnośnie sędziowie przysięgli, współdziałali przy 
ferowaniu wyroków. Izby karne stanowiły ana 
chroniczny wyjątek z przyjętej w nowoczesnym 
sądownictwie zasady, że pierwiastek ludowy 
powinien być dopuszczony do rozstrzygania spraw 
karnych.

Dlatego też Izby karne nigdy nie były po­
pularne. À właśnie przed te czysto biurokraty­
czne sądy przychodzi wielka część spraw karnych 
na tle politycznym, sprawy prasowe i t d. 
(w południowych Niemczech sprawy prasowe 
przekazano sądom przysięgłym). Nic więc dziw­
nego, że wyroki Izb karnych nie zawsze nié cie­
szyły się opinją ścisłej bezstronności ; zarzut 
klasowości najczęściej podnoszono przeciw Izbom 
karnym.

Odtąd także w Izbach karnych czynnik 
obywatelski ma być dopuszczony do głosu. 
Sądy te mają się składać z jednego sędziego- 
prawnika jako przewodniczącego, drugiego sę- 
dziego-prawnika jako asystenta i 3 ławników. 
Taki skład zapewni bądźcobądź działalności Izb 
karnych pewien kontakt z życiem społecznym 
i uchroni je od biurokratycznej jednostronności.

Niemniej ważną zmianą w procesach rozgry­
wających się przed Izbą karną jest zaprowa­
dzenie apelacji od wyroków tej instancji 
do instancji wyższej. Dotychczas istniała tylko 
rewizja do sądu Rzeszy, która mogła być 
tylko na formalnych momentach opartą. 
Ponowne rozpatrzenie faktycznego stanu 
rzeczy w procesie zasądzonym raz przez Izbę 
kamą było niedopuszczalne. Tak więc wobec 
tych właśnie wyroków, które w oczach ludu często 
uchodziły za niesłuszne, skazany był w większej 
części wypadków bezbronnym.

Było to tym nienormalniejszym, że od są 
dów ławniczych apelacja jest dozwolona. Czyli, 
że w sprawach poważniejszej natury możność 
bronienia się była więcej ograniczoną niż w pro­
cesach mniej ważnych. Ta jaskrawa nielogiczność 
ma być teraz zniesiona. Apelacja od wyroków 
Izb karnych idzie wedle projektu do specjalnych 
senatów karnych, złożonych z 5 sędziów 
i ustanowionych wedle potrzeby, bądź to przy 
sądach ziemiańskich, bądź to nadziemiańskich.

Osobne sądy mają być utworzone dla prze' 
stępców młodocianych od lat 12 do 18. 
Jest to rezultat nowoczesnego ruchu ochrony 
młodzieży, zmierzającego w tym zakresie do 
umożliwienia takim osobom poprawy i zabezpie 
czenia ich przed zgubnym dla nich zetknięciem 
się z więzieniem 1 zawodowymi zbrodniarzami. 
Sądy specjalne dla młodzieży istnieją już dzisiaj 
w kilku miejscowościach na mocy rozporządzeń 
administracyjnych. Odtąd mają być one prawnie 
unormowane. Wszystkie przestępstwa osób 
młodocianych mają z reguły sądzić sądy 
ławnicze. Przewodniczącym ma być sędzia, 
który stale zajmuje się takimi sprawami i po­
siada odpowiednie kwalifikacje, na ławników za­
leca projekt powoływać osoby, które już na mocy 
swego zawodu mają pewne doświadczenie w 
iwestjach dotyczących kryminalistyki wśród mło­
dzieży.

Reformę tę trzeba powitać z radością jako 
poważną zdobycz ruchu socjalnego.

Wreszcie projekt reformy procedury karnej 
zawiera podobno ważne ograniczenie przy, 
musu świadczenia wobec prasy. I tego 
domagała się postępowa opinja publiczna już 
dawno, ale rząd sprzeciwiał się temu zawsze sta­
nowczo. O ile teraz rząd w tym pankcie ustąpił, 
nie jest jeszcze dokładnie wiadomym. Beri.
L o k a 1 - A n z. donosi, że przymus zeznawania 
redaktorów ma być tylko zatrzymany w wypad- 
kaoh zbrodni w przeciwstawieniu do lżejszych 
przestępstw. Zbyt wielkich nadziei jednak 
właśnie co do tego punktu nie należy żywić.
. Zresztą przyznać trzeba, że reforma pro­
jektowana oznacza ważny postęp w sądownictwie 
niemieckim.

Bojkot polski.
(V) Pisma polskie wspominały w tych dniach 

o artykule umieszczonym w poważnym tygodniku 
naukowym niemieckim Piutusie pod powyż­
szym napisem. Artykuł ten dla tego jest zna­
mienny, że przyznaje on ruchowi, jaki się z po­
wodu prusko niemieckiej polityki przeciw polskiej 
wszczął w społeczeństwie polskim w Galicji iKró 
lestwis przeciwko towarom niemieckim — bez 
względną słuszność. Artykuł kończy się jak na 
pismo niemieckie znamiennym i śmiałym zda' 
niem: „Kto polaka nie lubi, ten też po. 
winien mieć odwagę — nielubisnia 
jego pieniędzy“.

Z powodu tego zasadniozego założenia i uzna 
nia bojkotu towarów niemieckich jako naturalnej 
konsekwencji wrogiej polakom polityki prnsko-nie- 
mieokiej sądzimy, że odpowiemy ogólnemu uczuciu 
potrzeby zaspokojenia więcej aniżeli zwykłej cie 
kawości, jeżeli wspomniany artykuł w obszerniej 
szyoh wyjątkach podamy do publicznej wiadomości 
społeczeństwa polskiego.

Artykuł rozpoczyna się stwierdzeniem isto­
tnej przyczyny .bojkotu polskiego*: nowych pro 
Jektów antypolskich z ubiegłego i tego roku, szki 
cuje następnie krótko akcję bojkotową i przypo- 
mina okólnik austryjackiego ministra handlu, 
który austryjackim Isbom handlowym zwraea 
uwagę „na korzystną sposobność stworzenia zbytu 
dla towarów swoich w Królestwie Polskim“.

Okólnik austryjackiego ministra — pisze 
Plutus dosłownie — podziałał w Niemczech jak 
jaka sensacja i poruszył wszystkie pióra. Niektóre 
gazety posunęły się nawet tak daleko, że przed­
stawiały go jako dowód nieprzyohylnośoi ze strony 
Austrji względem swego niemieckiego sprzymie­
rzeńca.

Co za dziwne pojmowania rzeczy ! My w Pru- 
siech — własne to słowa Płutusu —nie jesteśmy 
co prawda przyzwyczajeni do tego, ażeby nasi 
ministrowie handlu handlem się istotnie opieko­
wali. Pruski minister handlu, to zazwyczaj tęgi 
urzędnik, który tylko przypadkiem powołany zo­
stał jako minister handlu do ministerstwa. Lscz 
w innych krajach pojmują miiistrowis handlu 
stanowisko swoje inaczej. Angielscy h. p, i ame­
rykańscy kupcy wiedzą bardzo dobrze, źo kierownik 
urzędu handlowego nie jest wyłącznie kierowni­
kiem maszyny ustawodawczej swego wydziału, ale 
także dba o prostowanie dróg handlowi swego 
kraju. Konsulowie, których Anglja i Ameryka 
utrzymują za granicą, informują stale urząd cen­
tralny, a urząd podaje to, co uznaje za godne 
uwagi do dalszej wiadomości. Jeżeli w tym wy­
padku minister austryjacki podobnie sobie postąpił 
to spełnił przez to prób tą swoją po­
winność. \

Zupełnie to samo uczynił już w r. 1902. 
ówczesny minister austryjacki. Ponieważ jednakże 
tym razem minister nazywa się wprawdzie rdzen­
nie z niemiecka Fiedler, co do narodowości prze­
cież czschem Jest, dla tego radykalni niemcy 
austryjaeey przygotowali Już interpelacje. Czyżby 
żądali oni kary za ten — z punktu widzenia 
austryjackiego iście patryjotyczBy — czyn?

Jeżeli się sprawie tej przyjrzymy bez uprze 
ożenią, to tylko życzyć sobie możemy, ażeby pru­
ski minister handlu wziął sobie przykład z tego 
postępowania swego austryjackiego kolegi. Tym 
czasem nagle ubrdało się w Niemczech, że w go­
spodarczych stosunkach między narodami powinna 
panować ascetyczna wstrzemięźliwość. Skoro myś­
my gdzieśkolwiek na siebie śdągaęli gniew, tak 
się rozumuje, natenczas zaprzyjaźnionej z nami 
i sąsiedzkiej narodowości nie wolno z tego dla 
siebie wybijać żadnej korzyści. Brak tylko jeszcze 
pretensji, ażeby austryjacy bojkotowali polaków 
swymi dostawami, dla tego, że nie chcą oni od 
niemców kapować.

W międzynarodowym handla znaczenie ma 
brutalna przemoc. Skoro współzawodnik zrobi 
błąd, inni go natychmiast wyzyskują. A mini­
strowie handlu, którzy taki błąd spostrzegą, a nie 
rozgłoszą go, mogą sobie być dobrymi urzędni­
kami, nawet poczciwymi ludźmi, ale na ministrów 
handlu się nie nadają.

Ze okólnik austryjackiego ministra handlu 
dla nas jest nieprzyjemny, że narusza on bolesną 
stronę naszego politycznego życia, to nie ulega

żadnej wątpliwości. Faktu atoli, źs wśród pola­
ków istnieje przeciwko nam rozgoryczenie, nia 
spowodował p. dr. Fiedler. Istnieje ono niestety. 
Nie sprzeczam się o to, czy nasza polityka prze­
ciwko polakom jest uprawniona, czy jest może 
konieczna w interesie niemiecko-narodowym. Ale, 
że polityka ta obraża polaków, tego nie powinny 
szczególnie te koła zapoznawać, która nie mogą 
uspokoić się w swoich objawach oburzenia, gdy 
chodzi o najlżejszą obrazę Niemiec w którymśkol- 
wiek innym państwie tego świata. Ogólnie rozu­
mie się samo przez się, że nie utrzymuje się sto­
sunków towarzyskich z tym, kto nam wyrządził 
domniemaną krzywdę. U nas atoli od razu pod­
nosi się lament, gdy chodzi o — portmonetkę, 
A właściwie niema nic bardziej rozumiejącego 
się samo przez się, jak to, że uciskany nie po­
piera egzystencji ekonomicznej tego, kto go uci­
ska. Bojkot polityozny jest pomimo 
wszelkie lamenty uprawnionym środ­
kiem w politycznej walce,

Jeżeli Japończycy zamykają granioe dla to­
warów amerykańskich, jeżeli żydzi ciemiężyciebm 
rosyjskim nia chcą pożyczać pieniędzy, to są to 
po prostu objawy pewnego poczucia godności wła­
snej, którą doprawdy wyrozumieć można. Kto 
robi politykę, ten musi się z takimi instynkto­
wymi odruchami liczyć. Dla tego to kierownicy 
polityki zewnętrznej każdego kraju starannie roz­
ważać muszą, jakie skutki wywrzeć są zdolne na 
położenie ekonomiczne kraju kroki dyplomacji. 
Jeszcze bardziej uzasadnione jest takie rozważanie 
w sprawach wewnętrznej polityki. Wobec roz­
ległych interesów ekonomicznych, jakie dziś w grę 
wchodzą w każdym kulturalnie wysoko stojącym 
kraju, nie można robić polityki tylko na podstawie 
nieokreślonych uczuć.

Że obie te sprawy ściśle ze sobą są złączone, 
o tym, zdaje się, w Niemczech nie ma jeszcze 
woale jasnego wyobrażenia. Gdy się słyszy na­
szych polityków, to możaaby mniemać, że ostate­
cznie wszystko od tego zależy, czy nasza mary­
narka i wojsko są dostatecznie silne, ażeby spro­
stać mogły całemu szeregowi nieprzyjaciół. Ze 
to jast rzeoz ważna, należy przyznać. Ale poli­
tyka pod haiłem „wspaniałego odosobnienia“ ma 
pod względem ekonomicznym bardzo czarne strony. 
Na taką politykę mogła sobie pozwolić Aaglja 
w czasie, gdy świat cały skazany był na serowa- 
dzanie towarów angielskich. Lecz Niemcy potrze­
bują zbyta dla towarów, które inne kraje przecież 
tak samo dobrze wyrabiać mogą. A zbytu dla 
towarów ani wojskiem ani marynarką wymusić 
nie możemy. Popytajcie się tylko w kraju, jak 
dotąd zagraniczna polityka Rzeszy niemieckiej dała 
się we znaki knpieotwu niemieckiemu. Jeszcze 
nie zabliźniły się rany, jakie naszym stosunkom 
¡andlowym z Anglją zadał swego czasu telegram 

niemieckiego cesarza do Krugera (podozas wojny 
Jarskiej. — Red.) Wypadki te powinny były 

nas dużo nauczyć. Jest co prawda racja w tym, 
s e my naszej zewnętrznej polityki nie możemy 
sami ustanawiać. W istotnej swsj części pow­
stało rosnące, nieprzychylne dla niemców usposo- 
aienie u zagranicy a powodu zwycięstwa towarów 
niemieckich. Anglja i po części także Ameryka 
stanęły do obrony z powoda, niebezpieczeństwa, 
Jakie dla ich handlu i przemysłu poczęło grozić 
ze strony Niemiec. Przeciwko temu jesteśmy do 
pewnego stopnia bezbronni Ale właśnie przez 
wzgląd na takie ukształtowania się stosunków 
musimy sobie zadać poważne pytani«, czy wolno 
nam w dodatku także przedsięwzięciami polityki 
wewnętrznej, utrudniać sobie stanowisko ekomi 
ezse wobec zagranicy.

Niestety ustawodawstwo antypolskie ostatnie­
go roku zapoczątkowane zostało bez wszelkiego 
uwzględnienia strony ekonomicznej. Kanclerz 
Rzeszy nawet w suchych słowach powiedział, że 
zmierza ona do tego, ażeby wykupieni ziemianie 
poszli sobie za granicę. Ze tym samym i zna­
czne kapitały, na które zebrali się w formie po­
datków obywatele niemieccy, poszłyby za granicę, 
że pogorszyłyby one i tak już niekorzystny bilans 
niemiecki, na to nie zważano pomimo wszelkich 
przestróg. To tylko jedna strona kwestji polskiej. 
Daleko większe naturalnie ma znaczenie, że od­
setki owych poważnych kapitałów nia zostaną 
spotrzebowane w Niemczech i giaą tym samym 
dla niemieckiego przemysłu. Należało się prze-

olei liozyć i z« szczególnym położeniem polaków: 
polacy z Pras mają w polakach w Rosji i Austrji 
silną ekonomiczną podporę.

Tu następuje stwierdzenie faktu,- że krzywdom 
polaków w Prusiech współczują wszyscy polacy, 
współozuje cała Słowiańszczyzna, i że już w r. 
1901. tysiące polaków postanowiły w Krakowie 
bojkotować towary niemieckie.

To było dość wyraźae — pisze dalej Plutua 
t” u j8- kojkttsm trzeba więc było się liczyć. 
I chodziło tylko o rozważenie sobie tego, czy to 
zagrożenie interesów ekonomicznych niemieckich 
w interesie narodowo-polityoznym można było 
zlekceważyć, i czy się to uczynić ehciało.

Usiłowano często sprawy te tak przedstawiać, 
jakoby dia nas w stosunku do polaków właściwie 
poważne interesy wcals w grę nie wchodziły. 
Ale już w lutym 1901. r. pisała Kólnisohe Zei- 
tuago tym, źe z powodu bojkotu polskiego ilość 
niemieckich fifio w Poznaniu n. p. poważnie się 
cofa, że natomiast ilość sklepów polskiih wzrasta. 
Z ogólno-ekonomicznego punktu widzenia sprawa 
ta nie była jeszcze tak zła, dopóki chodziło 
o przesuwanie się stosunków w obrębie granic" 
naszego kraju. Gdyż ostateoznie, czy polak ozy 
niemieo ze wschodnich prowincji sprowadzać bę­
dzie towary od fabryk niemieckich, nawet ozy 
właścicielami tych są polacy czy niemcy, to nie 
wchodzi w rachubę przy ocenianiu niemieckiego 
gospodarstwa i majątku narodowego. Każda gospo­
darka narodowa ma wszakże pewną narodową 
granicę. Ale w obrębie tyoh grasic nie odgry­
wają żadnej roli ani narodowość ani religja ani 
rasa, Co do pruskiej kaBy podatkowej wpłynie, 
to pozostanie praskim, obojętnie czy polak, ozy 
memieo, żyd czy chrześoianin podatek zapłaoił.
. ... ,ac7.si a^°^ rieoz wJglą(ia z chwilą, gdy 

skntki takiej polityki sięgają za granicę. Pomi­
nąwszy zupełnie możliwe szkody dia naszego wy­
wozu towarów, objawiają się już inne złe skatki: 
Berlin szczególnie ucierpiał przez to, źe szlachta 
polska ostentacyjnie tylko w przejeździć zatrzy­
mywała się w stolicy pruskiej. Sprawozdania han­
dlowe naszych spółek hotelowych mogą o tym 
niejedpo powiedzieć. Ale i wielkie przedsiębior- 
stwa specjalna skarżą się. Polak jest dobrym
i nobliwym odbiorcą towarów, a chociaż szlachta 
polska może niema więcej pieniędzy jak rodziny 
szlacheckie innych narodowości, to ma ona lżejszą 
rękę do wydawania swych pieniędzy.

Póty, póki specjalnie Berlin sam traci na 
polskim bojkocie, póty chodzi też tylko o we­
wnętrzną sprawę pruską. Lecz gdy w grę wcho­
dzi wywóz ogólny towarów niemieckich, gdy na­
leży uwzględnić zagrożenie naszych warunków 
bilansowych w stosunku do zagranicy, wtenczas 
wyrasta kwestja polska poza granicę pruską i staje 
się sprawą Rzeszy. Południowe i południowo-za­
chodnie Niemcy muszą także ponosić skutki tej 
polityki. I można zrozumieć, źe pewna obawa 
przed odpowiedzialnością wobec Rzeszy ogarnia 
tych, którzy politykę tę zapoczęli. Chcieć je- 
dsakźe odpowiedsiainośó tę zrzucić na austrylac- 
kiego ministra handlu, który według swej powin­
ności kupcom austryjackim zwrócił uwagę na 
rorsyśd, jakie im. się otwierają, to oznacza bądź 

co bądź — przecenianie zaślepienia opinii publicz­
nej w Niemczech.

Kto polała nie lubi, powinien mięć odwagę 
nielubisnia jego pieniędzy.

„Narodowe podróże“.
(***) Dr. Wiaterstsin z Kassel zaleca 

niemcom, ażeby w czasie podróży swoich zwiedzali 
szczególnie te okolice, w których ziomkowie ich 
mieszkają wśród obcego żywiołu, a więc: północny 
Szlezwik (dnńezycy), »kresy wschodnie* (polacy). 
Wogezy i Alzację (fraucuzi), Tyrol i zach. Szwąj- 
sarję, Anstro-Węgry, kraje bałkańskie szczególnie 
Siedmiogród, Bukowinę i belgijskie okolice fla­
mandzkie.

W wszystkich tych okolicach niemczyzna 
znajduje się w wojnie zaczepnej, albo obronnej 
z otaczającymi ją żywiołami. Znaczenie .naro­
dowych* podróży uzasadnia więc dr. W. takimi 
zdaniami:

młodzików i ona za pomocą wymierzonych 
iuf rewolwerowych trzyma na uwięzi wszelki 
zdrowy odruch ludzi, chcących szczerze pra­
cować i zarabiać.

Niedołęstwo policji warszawskiej dochodzi 
też do szczytu. Wiadomo np., że wykonawca­
mi krwawych wyroków w aferze piekarskiej 
jest raptem czterech młodzieńców. Oni to za­
mordowali Borkowskiego, oni zranili ciężko 
Albrechta i oni dali kilka nieszkodliwych 
strzałów w innych piekarniach. Ale nasza 
wzorowa policja nie potrafi ich pochwycić. 
Ba ! ktoby jeszcze wątpił o wysokiej zdolności 
służby policyjnej, ten znakomity znaj­
dzie dowód w wypadku, który się zdarzył 
wczoraj właśnie na Lesznie. Trzech stójko­
wych, przeznaczonych do pilnowania porządku 
dla skrócenia sobie czasu służby wstąpiło na 

jeden i drugi kielich wódki, »oczyszczonoj, 
wysoczajcze utwierżdonoj«, w poblizkim szynku. 
Libacje musiały być obfite, kiedy bowiem na­
stępnie znaleźli się na ulicy, wtedy usiedli 
sobie pod murkiem i zasnęli twardo. Widząc 
w śnie pogrążonych dygnitarzy, jacyś figlarze 
a może bandyci?) zrobili sobie żart i., od­
cięli torby, znajdujące się po boku, a miesz­
czące w sobie browningi.

Przebudzenie było smutne, ażeby jednak 
pozbyć się odpowiedzialności przed »naczal- 
stwem«, stójkowi zrobili alarm, symulowali 
lapad, a rezultatem tego było zamknięcie ulicy 
Leszno w kilka godzin po wypadku i rewido­
wanie wszystkich pasażerów.

Humoreska? Broń Boże! cała Warszawa 
dziś o tym mówi, no! i naturalnie zanosi się 
od śmiechu.

Cała Warszawa zajęta też jest obecnie

oryginalnymi, a ku szkodzie miasta sprawo­
wanymi rządami w magistracie. Zaję­
cie takie wzbudziły ciekawe odkrycia, umie­
szczone na łamach Gońca, dotyczące zaś go­
spodarki ojców miasta i szafowania pieniędzmi 
które stanowią własność ogółu. Przekupstwo 
sięga w magistracie najwyższych urzędników, 
krocie wyrzuca się za okna, zakupuje się od 
ludzi prywatnych nieruchomości, stanowiące 
własność miasta, za rzeczy, przedstawiające 
wartość rubla, płaci się 5, a nawet 10 rubli, 
słowem niekontrolowani przez nikogo dotąd 
urzędnicy i inżynierowie miejscy rządzą się, 
jak szare gęsi, robią majątki, biorą łapówki.

W Rosji łapówka to przecież rzecz zwy­
kła, nikt też nie pyta się urzędnika »ile do- 
staje« pensji, tylko »ile bierze«, albo raczej 
»ile ma dochodów«? W magistracie warsza­
wskim, na szczęście, dotąd łapówka nie we­
szła jeszcze niedawno w taki zwyczaj, chociaż 
bowiem na czele stali rosjanie, to jednak głó­
wną armję stanowili i stanowią polacy. A zre­
sztą imiona takiego Starynkiewicza albo Bibi- 
kowa, choć rosyjskie, będą zawsze ze czcią 
zapisane na kartach dziejów Warszawy. To 
byli ludzie o charakterach nieugiętych, wolni 
od szykanowania polaków, pragnący szczerze 
rozwoju miasta. Dlatego też Starynkiewicz 
obdarzył Warszawę kanalizacją wzorową, Bi- 
bikow elektrycznością, a wiadomo każdemu 
dziecku, że nawet ani szeląg nie przylgnął do 
ich palców.

I jeden i drugi prezydent zmuszonym był 
ustąpić, stawiony przez tzw. kamarylę zamko­
wą, kiedy zaś zawakowało miejsce kierownika 
losami stolicy, oczy wszystkich zwróciły się 
na p. Półjanowskiego, jedynego kandydata

który miał wszystkie dane po temu, ażeby 
stanąć na czele i sterować bardzo złożoną 
machiną budżetową. Ale... p. Półjanowski jest 
polakiem, więc , kandydatura jego przepadła 
wobec pana, który nie wnosił z sobą na wy­
soki urząd nic, oprócz nazwiska, które brzmi 
»Litwinskij«. Z początku zdawało się, że 
to będzie godny następca Starynkiewicza, po­
laków nie rugował i nie szykanował, wykazy­
wał zaś nawet pewną energję i dobre chęci. 
Później wyszło szydło z worka, okazało się 
też, że p. Litwinskij dał się opętać przez klik ę 
niestety! polaków, ale typowo w rosyjskim 
duchu wychowanych »c z y n o w n i k ó w«, któ­
rzy pod jego okiem, a może nawet z jego 
wiedzą, dopuszczają się takich nadużyć, jakie 
mogą być słusznie nazwane »Panamą warsza­
wską«. Zasługą jest Gońca, że nie uląkłszy 
się się pogróżek w rodzaju: »spróbujcie tylko 
pisać, a zobaczycie, że pismo będzie zam­
knięte (sic!!!)«, odsłonił to, co się dzieje »za 
kulisami« magistratu. Złodziej na złodzieju 
złodziejem pogania — oto obrazek — co zaś 
smutniejsze, że to wszystko zdeprawowani 
jrzez szkołę i urzędowanie rosyjskie nasi 
odacy. Jeden tylko człowiek wychodzi z tego 

bagna magistrackiego czysty jak łza, a jest 
nim inżynier naczelny miasta, pan Kajetan 
VI o i ń s k i. Nie nowina to zresztą żadna.

Bagnem podobnym do magistratu był 
teatr, albo raczej jego zarząd, ale i tutaj, dla 
oczyszczenia i wyszlamowania prasa nasza 
zrobiła już trochę. Nowy prezes jest podobno 
człowiekiem dobrej woli i kulturalnym. Dzi­
wnym wydaje się tylko, że akcję uzdrowienia 
w Galicji mówią »sanacji«) stosunków teatral­

nych rozpoczął od rozejścia się z dyr. Zale­

wskim i od powierzenia posady dyrektora 
artystycznego artyście niewątpliwie dobremu, 
lecz nie cieszącemu się uznaniem dla swej 
kultury towarzyskiej i artystycznej, p. Kazi­
mierzowi Kamińskiemu. Nie rzucajmy jednak 
kamieni pod nogi nowemu kierownikowi, ale 
też z drugiej strony nie potępiajmy ustępują­
cego K. Zalewskiego. W ciężkich warunkach 
pracował, a pomimo to zrobił naprawdę dużo, 
wystawiając »Bolesława Śmiałego«, »List że­
lazny« i starając się o ożywienie repertoaru 
i personału.

Z nowin warszawsko-poznań- 
s k i c h mam znów do zanotowania przykrą 
nowinę ogłoszenia upadłości znanej i modnej 
restauracji, prowadzonej po śmierci poznań- 
czyka, śp. Józefa Norka (w Warszawie prze­
zwał się »Norkowskim«) przez jego sukceso­
rów. Smutno to, firma bowiem »Norkowski« 
cieszyła się uznaniem, pani N., rodem z Buku, 
próbowała nawet odgrywać rolę mentorki mło­
dych gospodyń i utrzymywała w tym celu 
wzoroy/ą szkołę. Zaledwie rok minął od 
śmierci właściciela i wszystko, nawet poważne 
ubezpieczenie, zostało stracone. Co gorsza, to, 
że mówią, iż w bankructwie zahaczone są 
liczne firmy poznańczyków tutejszych.

Zle się jakoś dzieje Wielkopolanom na 
gruncie warszawskim. Niedawuo runął Kazi­
mierz Luziński, pociągając za sobą zastęp 
bliźnich współziomków, teraz patrzymy na 
»klapę« Norków. Tych zaś poznańczyków, 
którzyby doszli do prawdziwego dobrobytu, 
na palcach jednej ręki możnaby bodaj policzyć.

Topór.



.Niema bod*' nio lanego, coby było równie 
zdolne rozbudzić i podnieść naszą dumę narodową, 
jak wędrówki w okolice narodowej walki*.

,jedźmy tego lata w tę lub w inną okolicę 
tego ogromnego obszaru, aż przynajmniej główne 
poznamy punkty. Dowiemy się przez to nietylko 
wielu nowych rzeczy, ale staniemy się s p ó 1 n i • 
kami walki chociażby tylko przez to, że ziom­
kom-uciekinierom (!) naszym pokazujemy, że ani 
zapomnieni nie zostali, ani są opusz­
czeni Gdyby się tylko dobrze do tej sprawy 
zabrać, to i materjadnie wspieraćbyśmy mogli na­
szych ziomków“.

..Turystyka niemiecka powinna być w taki 
sposób zorganizowana, ażeby całej niemczyŹBie 
przyniosła korzyści, nie będąo pomimo tego nikomu 
niewygodną, ani krępującą przykrymi więzami. 
W tym celu należy ogłaszać uzdrojowiska pod 
względem narodowym polecenia godne, restauracje 
i t. p. — oraz odwrotnie jak najregularniej. Zbie­
ranie potrzebnego materjału, popieranie i urzeczy­
wistnienie tego dążenia spoczywa najlepiej w ręku 

. narodowych towarzystw“.
Na koniec poleca dr. Winterfeld różne pod- 

ręczniki podróżne, zawierające spisy niemieckich 
restauracji i Ł d.

Prócz organizacji studenokioh i znanego' 
„Alldeutsoher Verband“ chciałby dr. W. zaciągnąć 
na usługi „narodowych“ podróży nawet firmy jak 
„Norddeutscher Loyd“ i „Hamburg Amerika-Linie“, 
ubolewa przecież, że „firmy te w tym względzie 
niestety wiele robić nie mogą“.

Artykuł kończy się słowami: Oby jak naj­
wcześniej rozpoczęto planowe podróże narodowe 
i oby jak najwięcej ziomków te części granic ję­
zykowych, które im się najbardziej spodobają. 
Wtenczas bowiem tylko sprawdzą się słowa poety 
Hob, Hamerliuga, że „duch niemiecki krąży żywy 
po wszystkich świstach, i że nie zna on żadnych 
granic“.

Z zaboru rosyjskiego.

Wydział rolniczy
Tow. kursów naukowych w Warszawie.

W jesieni r. b. Wydział rolniczy T. K. N. 
rozpoczyna trzeci rok swego istnienia. Instytucja 
ta wypełnia poważną lukę wykształcenia zawodo­
wego, dotychczas bowiem młodzież Królestwa, 
zwłaszcza nieposiadająca patentów wykształcenia 
rządowego, w poszukiwaniu wyższej wiedzy rolni­
czej, zmuszoną była udawać się poza granice 
Królestwa. A wyjazdy te połączone były z wielu 
niedogodnościami; zaś już wręcz ujemną stronę 
kształcenia się w wyższych zakładach poza grani 
cami kraju przedstawiały przedewszystkim pro­
gram i charakter tych zakładów, przeznaczonych 
dla innych i często bardzo odmiennych warun­
ków ekonomiczno-przyrodniozych. Młodzież więc 
ta, powróciwszy do kraju, w przeważnej części nie 
mogła była stosować bezpośrednio zdobytej za 
granicą wiedzy, ' i stąd odczuwała poważniejsze 
braki w tych gałęziach gospodarstwa, które wobec 
odmiennych warunków ekonomicznych, gieologioz- 
uyeh itp. Inną odgrywają rolę. Program zaś wy­
kładów rolniczych przy T. K. N. uwzględnia ściśle 
różnice ekonomiomo-prawne i potrzeby gospodarstw 
Królestwa.

Całkowity cykl wykładów na Wydziale rol- 
niozym T. K. N. trwa trzy lata i obejmuje poza 
wykładami teoretycznymi — zajęcia praktyczne 
w laboratorjach 1 demonstracje na wzorowo za­
gospodarowanych folwarkach. W opracowaniu i 
wykonaniu programu, oprócz gremjum profesor­
skiego, przyjmują udział wybitni rolnicy i przed­
stawiciele Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
pod specjalną opieką którego wykłady te pozo- 
stają stale.

W jesieni r. b. rozpoczynają się wykłady na. 
stępujących przedmiotów:

Fizyka, ohsmja (z ćwiczeniami), botanika 
(z ćwiczeniami), zoologja i anatomja zwierząt do­
mowych, minerałogja, gieologja i gieogn., mecha­
nika rolna, miernictwo i ekonomja polityczna.

Fizjologja roślin, fizjologja zwierząt (z ćwi­
czeniami), ogólna uprawa roli, ogólna uprawa 
rośli«, nawożenie, żywienie zwierząt, hodowla 
ogólna zwierząt domowych, hodowla szczegółowa 
{konie, owce, nierogacizna), gleboznawstwo (z ćwi­
czeniami), bakterjologja, wetarynarja, metereologja 
i budownictwo. Oprócz tego prowadzone będą 
ćwiczenia z chemji analistyoznej i demonstracje 
hodowlane.

Administracja, organizacja, taksacja, rachun­
kowość, szczegółowa hodowla zwierząt (bydło ro-

?ate), szczegółowa uprawa roślin, choroby roślin, 
meljorauje, przemysł w rolnictwie, mleczarstwo, 
ogrodownlctwo i warzywnictwo, leśaictwo 1 prawo 
rolne. Prócz tego prowadzone będą komerwatorja 
rolne, hodowlane 1 administracyjno-organizacyjne, 
wreszcie wycieczki rolnicze.

Od słuobaozów, zapisającyoh się na wykłady, 
wymagane jest świadectwo z ukończenia nauk 
średnich lub zaliczone im być mogą przedmioty 
przesłuchane w akademjach rolniczych, jakoteż na 
wydziałach przyrodniczych uniwersytetów.

Zapisy przyjmuje kancelaria Wydziału Rolni­
czego Towarzystwa Kursów Naukowych w War­
szawie, Włodzimierska 8/5 (zmaoh Stowarzyszenia 
Teohników).

Morderstwo na tle waśni partyjnych.
Warszawa, 19. llpca. W sobotę rano ul. 

Gorczewską szedł do pracy piekarz 35-letni Adolf 
Borkowski. Nagle niewiadomi sprawcy dali do 
niego kilka strzałów i uciekli. Jeden strzał był 
śmiertelny, kula bowiem trafiła Borkowskiego w 
szyję i wyszła czołem, przebiwszy cały mózg. — 
Borkowski skonał na miejscu, tak, że wezwane 
Pogotowie zastsło już stygnące zwłoki.

Zamordowany Borkowski był przed rokiem 
prezesem; ą obecnie wiceprezesem polskiego Zwią­
zku zawodowego pracowników piekarskich, czło­
wiekiem czynnym, prawym i mającym duży 
wpływ na swe otoczenie.

Przyczyną zabójstwa jest podobno naprężony 
stosunek między Polskim związkiem a nielegal-. 
nym socjal demokratycznym, członkowie którego 
dawno odgrażali się terorem Polskiemu związkowi 
zawodowemu.

Z historji bandytyzmu.
W ostatnim numerze Pclaka-Katolika 

czytamy w artykule pod powyższym nagłówkiem, 
co następuje: W pisemku codzieanym Do 
walki, stanowiącym organ socjalnej demokracji 
Królestwa Polskiego i Litwy, zamieszcza się stałą 
rubrykę „Losy szpiclów*. Ci „szpicle* są to 
oczywiście dawni „towarzysze*, najczęściej człon- 
kowie bojówki, którzy w następstwie stali się ban­
dytami, a wreszcie przyjęli na siebie obowiązki 
katów. W „Losach szpiclów* spotykamy między 
innymi taką biograficzną wzmiankę: Fremel gra­
sował dość długo, aż został oddany przez tvoh, 
którym oddawał usługi, pod sąd wojenny. Ska­
zany na śmierć, został ułaskawiony, ponieważ 
podjął się roli kata i ostatnio w początkach maja 
powiesił był własnego szwagra. Mimo to znajdaje 
się nadal pod kluczem*.

O innym wypadku opowiadają sobie w Ł)dzi 
głośno. Robotnik Z. był początkowo zwyczajnym 
członkiem P. P. S, następnie przeszedł w szeregi 
bojówki socjalistycznej, zaś po jej rozbiciu i osta­
tecznym zdemoralizowaniu, stal się najpospolit­
szym bandytą. Pochwycony i osadzony w wlę< 
zieniu, podjął się obowiązków kata. Zajęoie to 
było snąć dość intratne, bowiem wkrótce sprawił 
sobie piękny, odświętny garnitur. Lecz nagle, 
zanim jeszcze zdążył nacieszyć się nowym ubra­
niem, nadszedł rozkaz, ażeby go powiesić. Wobec 
bliskiej egzekucji kat-amator ofiarował garnitur 
najserdeczniejszemu swemu przyjacielowi Y., ró­
wnież bandycie, przebywającemu w temże wię­
zieniu.

Y. dziękował z rozrzewnieniem i prawdopo­
dobnie na dowód wdzięczności przywdział nowe 
ubranie poraź pierwszy w dniu, w którym wła­
snoręcznie powiesił go — swego dobrodzieja i ser­
decznego przyjaciela.

Są to fakty, zakrawające na bajkę nieomal, 
na bajkę potworną i straszną. A przecież tyle 
dziwów przyniosły nam lata ostatnie, że każdy, 
kto w stosunki soojalistyczao-bandyckie cokolwiek 
głębiej wniknął, niczemu już dziwić się nie będzie.

Wiadomości polityczne.

Zastępca Lucanusa.
Berlin, 21. lipca. Długotrwała choroba 

szefa gabinetu oywilnego Lucanusa uczyniła 
niezbędnym zastępstwo w tym ważnym wydziale 
spraw, załatwianych bezpośrsdaio przez króla. 
Zastępcą mianowany został prezes regiencji frank­
furckiej V a 1 o n t i n i

Wobec tego liczyć się należy z możliwością 
ustąpienia „czarnego męża“ w niedługim czasie.

Prezydent Fallieres w Kopenhadze.
Kopenhaga, 21. lipca. Prezydent francu­

ski Fallió res przybył tu wczoraj w towarzy­

stwie ministra spraw zewnętrznych P1 c h o n a 
na krążowniku Vérité, którego eskortowało kilka 
francuskich okrętów wojennych. Król duński i 
książęta domu panującego udali się natychmiast 
na pokład francuskiego statku, gdzie nastąpiło 
serdeczne przywitanie. O godzinie 3. ruszyli 
wszyscy powozami przez pięknie przystrojone nlice 
do zamku Ancalienborg. Po drodze tłumy 
ludzi entuzjastycznie witały gości francuskich. W 
zamku odbył się wieczorem bankiet, podczas któ­
rego wniósł król toast wyrażając uczucia svm- 
patji i przyjaźni Danji dla Francji Fallières 
w podziękowaniu objawił życzenie, żeby węzły 
przyjaźni między obydwoma narodami w przysz­
łości jeszcze więcej się zacieśniły i pił na 
zdrowie duńskiej rodziny królewskiej "oraz na po­
myślność całej Danji.

Dla oficerów eskadry francuskiej wydano 
wieczorem wspaniały bal

Stanowisko austrowęgierskiego ministra 
finansów zachwiane?

Wiedeń, 21. lipca. Krążą tutaj pogłoski 
o ustąpieniu wspólnego ministra finansów Austrji 
1 Węgier, barona Buriana. Wziął on teraz 
urlop sześciotygodniowy, a jak powiadają, z urlopu 
tego na stanowisko swoie już nie wróci. Dy­
misja jego została podobno zadecydowaną w 
Ischla podczas wizyty następcy tronu u ce­
sarza,

Jako następcę Buriana wygłaszają przyJ 
wódcę węgierskiego stronnictwa klerykalnego 
hr. Zichy.

Rnch młodoturecki w Macedonji.
Konstantynopol, 21. lipca. Ruch 

młodoturecki w Macedonji przybisra coraz wię­
ksze rozmiary. Obejmuje on już całe terytorjum 
3. korpusu (Salonik), a sięga nawet także w gra- 
nlos terytorjum 2. korpusu (Adryjaaopol). W wi- 
lajeoie monastyrskim, gdzie jest główne ognisko 
ruchu, poohwyoił komitet młodoturecki władzę 
rządową w swoje ręoe. Organy państwowa są zu­
pełnie bezsilne, bo żołnierze i oficerzy działają 
lupsłnłe solidarnie. Dsputacja oficerów wręczyła 
konsulom w Monastyrze mémorandum, w którym 
proszą o interwencję mocarstw.

Inicjator konspiracji młodotureokiej w Mace- 
donji, Niazi bej, wezwał telegrafnznis guber­
natora Macedonji, gienerała Hilmi baszę, 
aby wstawił się n sułtana za zaprowadzeniem 
konstytucji Sam jak donosi, idzie do Epir u, 
aby ludność tamtejszą przygotować do re­
wolucji.

O charakterze tej rewolucyjnej propagandy 
młodotureokiej podaje Koln. Z tg. w korespon­
dencji ze Salonik, następujące ciekawe szcze­
góły: Całą akcją kieruje t. zw. „Komitet 
ruchu otomańskiego“. W okólalku wy­
słanym do europejczyków osiadłych w Taroji 
oświadcza Komitet, że ohce walczyć przeciw rzą­
dom wszechwładnej kliki zacofanych intrygantów, 
którzy wywierają zgubny wpływ na sułtana, 
Ostatecznym celem rewolucjonistów jest zapro­
wadzanie konstytucji na podstawie równo­
uprawnienia wszystkich wyznań i narodowości. 
Komitet rozciąg* władzę swoją na całą Turcję 
1 ma wielki zastęp zwolenników w armji. Zycie 
i mienie chrześcijan mają być pod każdym wzglę­
dem zabezpieczone.

Tymczasem, jak donoszą najświeższe telegra­
my. czyni rząd turecki wszelkie wysiłki, aby gro­
żącą rewolucję zgnieść w zarodku, Do Saloniki 
przybyły już dwa bataljony redyfów z Azji Mniej­
szej. Dalsze posiłki są w drodze. Mimo to wąt­
pić Hależy, czy W. Porcie uda się stłumić siłą 
ruch młodotursckl Raczej przypuszczać można, 
źs rząd będzie się starał w drodze układów po­
kojowych i ustępstw cośkolwiek oslęgnąć.

Niemcy opiekunami mahometan.
Niemcy, jak wiadomo, od dawna już odgry­

wają rolę protektorów świata mahometan skiego. 
Mają przytyta interesy swoje w Turcji dobrze na 
oku. W tych dniach znowu opieka niemiecka 
nad mahometanami postąpiła o krok naprzód. 
Mianowicie przyjęło państwo niemieckie na prośbę 
sułtana ochronę interesów tureckich w Chinach, 
gdzie turcja żadnego przedstawiciela dyplomaty­
cznego nie posiada. Jest to szczególnie znamienne 
w chwili obecnej, gdy pod egidą Anglji i Rosji 
przygotowuje się energiczna akcja iatsrwenoyjna 
wobec Turcji w sprawie macedońskiej.

Wiadomość o przyjęciu przez niemców opieki 
nad turkaml w Chinach zrobiła we Francji nie­
korzystne wrażenie. Francuzi nie bez słuszności 
obawiają się, że niemcy sposobność tę zużyją do

robienia Francji trudności aa granicy iadoohiń- 
skiej, gdzie mieszka dużo mahometan. Rząd 
niemiecki stara się obawy te uspokoić w oficjal­
nym telegramie nadesłanym z Berlina do Kftln. 
Z tg., ale czyni to tak ogólnikowo i niezręcznie, 
że opinja francuska napewno tym się nie zado­
woli.

Krótkie wiadomości.
— Angielska Izba lordów przyjęła 

projekt ustawy zabezpieczenia na starość.
— Admirał Roźdź est wieńskl, były 

komendant floty rosyjskiej w wojnie rosyjsko- 
japońskiej umarł wczoraj w Ńauheimie. 
licząc lat 60.

— Car przyjmował wczoraj w Paterahofie 
trzech pruskich pułkowników, którzy brali udział 
w tegorocznej naradzie.

Ze świata,

Widmo głodu.
Korespondent z Saratowa publikuje w No­

wo j e Wremia list, z którego dowiadujemy się, 
że przez cały ozerwieo bezwzględna susza pano­
wała na dolnym brzegu Wołgi. Stan zbóż przed- 
ktawiał się zrazu pomyślnie. Ale już w połowie 
czerwca pod wpływetn upałów, dochodzących na 
słońcu do 40 stopni R, rożśladi się jakiś mętno-" 
ŚÓRawy pył: rozwiały się wszelkie nadzieje, W 
całej południowej połaci gubflr&JI saratowskiej żyta 
nie będzie wcale. Jarzyny przedstawiają się bar­
dzo słabo, nawet obfits deszcze nie byłyby Jul’ 
w stanie ich uratować. Jedynie tylko arbuzy 
i dynie obieoują plon obfity. W środkowej połaci 
gub. saratowskiej widoki na urodzaj również się 
znacznie pogorszyły: żyto da zapewne dużo sło­
my, lecz plonować nie będzie, gdyż zawcześnie 
pożółkło. W takich samych warunkach znajduje 
się jęczmień, który dojrzał równocześnie z żytem. 
Pszenice i owsy również pożółkły, lecz ów pył, 
tak szkodliwy na południu, w czasie kwitnienia 
zniweczył plon w zawiązku. Deszcze mogłyby 
Jeszcze na nie wpłynąć ożywczo, ale w każdym 
razie nie wpłyną na wydanie plonu, zwłaszcza, że 
z jesieni już oziminy były rzadkie i słabe. Tylko 
północ gub. saratowskiej przedstawia nieco lepsze 
widoki, chociaż dalekie od zadawalających. Jeden 
z powiatów nawet tej północnej połaci ma 30 
proc, nie obsianych gruntów, które powisny były 
być obsiane żytem. Jarzyny tam są względnie 
zadawalające, gdyż wobec późnych zasiewów, do­
tychczas mniej od suszy ucierpiały.

Odkrycie składu bomb w Hiszpanji.
Madryt, 21. lipes. We wsi Tremp pod 

Lerydą wykryła policja tajny magazyn materjałów 
wybuchowych 1 bomb. Aresztowano trzech męż­
czyzn i jednę kobietę.

Eksplozja kotła na pancerniku amerykańskim.
Honolulu, 21. lipca. Na pancerniku ame­

rykańskim Kearsarge nastąpiła eksplozja kotła 
parowego. Pięć osób jest ciężko rannych. Statek 
sam nie odniósł żadnych uszkodzeń.

Rozruchy robotnicze w Bombaju.
Bombaj, 21. lipca, Wczoraj spowodowali 

tutaj strajkujący robotnicy z pewnej wielkiej przę­
dzalni poważne rozruchy. Około 4 tysiące robo­
tników udało się za miasto i urządziło tam ha­
łaśliwe demonstracje. Gdy policja wkroczyła, 
tłum nie cheiał ustąpić, tylko obrzucił policjan­
tów kamieniami. Wskutek tego policja zaczęła 
strzelać z rewolwerów 1 kilku eksoedsntów raniła. 
Po krótkiej wales tłum rozpędzono.

Komunikacja balonowa w Ameryce.
Boston, 21. lipca. Przewodniczący amery­

kańskiego Towarzystwa żeglugi napowietrznej 
Clidden oświadczył, że za 18 miesięcy Towa­
rzystwo urządzi regularną komunikację baloaową 
dla pasażerów 1 towarów z Nowego Jorku do Bo­
stonu 1 do New Haven Springfield, Równocześ­
nie ma być urządzona komunikacja aeroplanami.

Klęski z powodu burzy gradowej.
W ostatnich dniach, jak donoszą ze Slązka 

austryjackiego, przeciągały tam straszliwe burze 
gradowe, niszczące doszczętnie całe łany zbóż. 
I tak w Bystrzycy (nad Odrą) spadł pomie­
szany z ulewnym deszczem grad wielkości jaj go­
łębich. Na obszarze 1000 metrów po obu brze­
gach Odry przedstawia się obraz strasznej klęski. 
Zyto, jęczmień, owies, ziemniaki, kapusta itd. po

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazimierz Zdzlechowskl
£13 _

ŁUNA.
(Ciąg dalsiy).

Jezioro w górach najcudniejsze, marzenia 
we dwoje, łódka, senna chełba, obłok na nie­
bie i obłok tam, na dnie toni, pocałunek, 
skradziony jej ustom, uśmiechniętym do szma­
ragdowej fali, pierwszy pocałunek oddany, 
śmiech niby dwojga dzieci, rozkosz oporu i 
oczy jego, wierne, pokorne, posłuszne, że- 
brzące...

Lato nad morzem w zagubionej wsi, ślub 
miłości, dnie upojenia, błogie niemoce, podda­
nie się woli, uległość serca, upalny żar połu­
dnia, leniwy sen zapomnienia o wszystkim...

I złote tygodnie jesieni, tygodnie wspól­
nej pracy, rzeźkich zapałów, nieskończonych 
projektów, śmiałych planów, dobrego gwarze­
nia o przyszłości, tygodnie przyjaźni dusz i 
bezpiecznego obcowania, wiary i przywiązania, 
spoczynek słodki pod skrzydłem kochającej 
opieki, oczy jego miłościwe, zwycięskie, pa­
nujące, oddane... wspomnienie kraju i żal cichy,

jak szelest złotych liści, deptane stopą... trochę 
tęsknoty — nietroskliwy lot ptaka, który wie, 
iż wróci do spokojnego gniazda...

Olbrzymia stolica, pracowite, pospieszne 
dnie, zachwyt i zawrót wrażeń... ich pokój, 
lampa, oboje pochyleni nad książkami, wieczory 
szczęścia, nieliczne...

Tu urywała. Nie mogła już opowiadać 
samej sobie... Pismo dni stawało się nieczy­
telnym, łzy zamazały całe stronice, ból pociął 
obraz ostatni ostrym nożem... Zostały strzępy...

...Kiedyś tam — ach tak, przy śniadaniu 
powiedziała mu... Powiedziała mu ona... zwia­
stowała wiadomość, za którą w książkach — 
czytała sama w niejednej — mężowie całują 
żony »w różowe uszko«... zachmurzył się i 
patrzał długo w okno, gwizdał... pamięta wy­
raz jego oczu, chłodnych, niezadowolonych... 
Rozpłakała się... On wyszedł z pokoju, nie 
wracał, wrócił późno w nocy... I coraz czę­
ściej, codziennie to samo... Zapadło między 
nimi milczenie i tkwiło jak mur, coraz grubszy, 
wyższy, ciemniejszy... jakaś sprzeczka i trza- 
śnięcie drzwiami — potym milczenie... powoli 
wykluwała się nienawiść... Unikał jej oczu i 
czuła to, że on jej poprostu nie widzi... Ode­
zwał się raz, żeby zwrócić jej uwagę, iż zbrzy­
dła bardzo, może śmiał się nawet... wybuchła... 
Słowa, których wstydziła się, myśli, o których 
istnieniu nie wiedziała, polały się z jej ust,

jakoby z cudzych ust... I jeszcze raz powtó­
rzył jej, jest brzydka, zwłaszcza, kiedy się 
gniewa... Pewnego rana czytał w fotelu... na 
palcach zbliżyła się, pochyliła się, objęła głowę 
jego z gwałtowną pieszczotą... Ileż razy 
dawniej było to hasłem do zabaw rozkosznych, 
serdecznych, podchmielonych! Sarknął — i 
dostrzegła grymas wstrętu... Nie odepchnął jej, 
ale przywarł powieki... — cofnęła się...

Długie dnie szpetnego cierpienia na ra­
dosnym szczycie... taki był koniec słonecznej 
pieśni, ten kres szkarłatnego gościńca, takim 
to »szczęście całowanych ust«...

Hanką wstrząsnął śmiech. Błyszczącymi 
oczami patrzała teraz przed siebie wyzywająco, 
patrzała w ścianę, jak gdyby widziała tam za 
nią coś czy kogoś, i piekła spojrzeniem.

...Ohydne godziny kłótni, obrzydliwe wrza­
ski słów nienawiści i wstrętu, podły płacz 
złości, rozpaczy, słabości, płacz samotny... 
noce bez snu, plusk deszczów, głód, znuże­
nie, bezmiar miasta, w którym nie było niko­
go, nikogo... Wreszcie bunt dumy — porzu­
ciła, przyjechała tu... rwała się do kraju, tę­
skniła niby do drogich objęć, niby do ukocha­
nej piersi, do której można przytulić głowę — 
i oto ten pokój, gospodyni... życie, bo żyć 
trzeba od jutra, ulice... tak, żyć trzeba od 
jutra... — odskoczyła od tej myśli, jak gdyby 
się sparzyła... Na to jej przyszło, jej, królewnie

z baśni, dziecku, które kaprysi ze szczęścia, 
ptaszynie wiosennej —i on, Stach, brat duszy’ 
kochanek serca, mąż poślubiony na wieczność 
i owa nieskończoność, wzięta w ramiona ów 
byt... — zaczęła szydzić słowami, znanymi 
dobrze, słowami Rzyźniewskiego z dziwną, 
szubieniczną wesołością, z którą od pewnego 
czasu przywykła siebie traktować. Był to na­
łóg tak jak śmiech, którym co chwila godziła 
w siebie niby szpilką, i była to bezwiedna 
zemsta. Łapała siebie samą często na pospo­
litej ironji w stosunku do siebie, na spłowia­
łych płytkich żartach. Nie umiała już cierpieć 
jak niegdyś, gdy boleść była hymnem duszy, 
podniosłą mocą życia — złość zjadliwa, cierpka, 
miałka, niby sproszkowany korzeń trujący mie­
szała się do cierpienia.

Stach, Stanisław Kazimierz Rzyźniewski, 
szczęśliwy pan; promienisty Apollo, ten, który 
klęcząc przed nią, zatrąbił w radosny róg i 
zabrał ją do złocistej karocy życia i wiózł na 
gody — zgrzytała, dotykając pękniętych strun. 
Nie wiedziała teraz, czy ona kocha go jeszcze, 
czy ona wogóle kochała go kiedykolwiek. 
Miał nad nią władzę i bała się go od pierw­
szej chwili, przenikał ją swoją mocą, roztaczał 
namiot pokusy — i wziął jako rzecz bezwolną.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Mazurkiewicz

Worki
Sznury
do prasy

Dzisiaj o godzinie 4 z rana zasnął w Bogu, opatrzony 
św. Sakramentami, po długich cierpieniach, w 65 roku życia

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w czwartek, dnia 
23 b. m. o godzinie 10V2 rano w kościele farnym, poczym 
spuszczenie zwłok do grobów rodzinnych tamże.

W smutku pogrążeni

synowie.
Pod rzecze p. Gostyń, poniedziałek, 20 lipca 1908 r.

poleca

Poznań,
ul. wiktorii 17

« Do mej szwalni damskiej po­
szukuję od 1. sierpnia r. b.

polki, któraby była w stanie 
zastąpić mnie w tym zawodzie 
przez pewien czas.

W. Pokrzywińska.
Nakło, ul. Berlińska nr. 284j

Rok założenia 1865.

A. Cichowicz Telefon 55. 

Hurtowny handel win Poznań
poleca swe obfite zapasy

wio górnowęgierskich

Telefon 55 Produkcya roczna przeszło 250 milionów*

Poznań Je Dyna jenerama ajentura i główny skład
S. Życłiliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

do składu bławatów i garderoby 
męskiej przyjmie zaraz

Józef Woziwodzki
w Gostyniu.

w beczkach oryginalnych i odstałe na szkle w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tokajskie polecane przez lekarzy dla dzieci i chorych

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca jako dostawca przysięgły

wina mszalne (Vinum de vite purum)
SJUF węgierskie litr, po 2,00 mk., włoskie łagodne litr, po 150 mk. "W?

afrykańskie słodkie z klasztoru białych Ojców Maison Caróe w Algierze — but. 1,80 mk.

Jeny bardzo przystępne. Próbki 1 cenniki na żądanie franko i bezpłatnie
Wielka wyprzedaż (z uzupełń.)
Meble, dekoracje, firany itp. oddaje się po każdej moż­

liwej cenie z powodu zwinięcia Interesu. 
Nadzwyczaj korzystna okazja zakupienia dobrych 

mebli po bardzo tanich cenach.

Stelan Tctzlaii
tapicer i dekorator.

Poznali, św. Marcin nr. 32. Telefon 1268.

Mieszkanie
o 3 pokojach z przynałeżytoś- 
ciami ul. Bramkowa nr. 4 I p, 
jest*od zaraz do wynajęęia.

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy.

w Poznanie, plac Wtlbelmowskl 17. • nskutecznia
JBL szybko i tanio

Biuro patentowa
Knop & Hi mer,
Poznań, Rycerska ul, 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Kapelusze. Suknie. Bluzki. 
IMaterje czarne. Krepy,

poleca w wielkim wyborze i tanich cenach,

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67(69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach.

jfurfowy 
, Handel win 
fe pod złotym;

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące. Foznań, St. Rynek 34.

wchód z ul. Wiankowej
założony od roku 1859

.Wiankiem

hurtowy handelwin
BI Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
££ iż przeniosłem z Wielikch Garbar 45. mój

• warsztat ślusarski
• dla robót budowlanych i krat

czasopismo miesięczne, przeszłe 
na własność Klasztoru św. Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od S 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka^ 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon 
— łowy wyborne w smaku, czyste =

Wina Mozelskic, 
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako epecjalnoóć ! !

ganku Rolniezo - ?tHemysłowego 
Kwlleckl Potocki 1 Sp. ulice Garncarską nr. 4.

Telefon nr. 2241.
Polecając się względom Szanownej Publiczności, 

przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski 
ul. Garncarska 4.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
td t mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
---------------------------------- umowy. --------------------------------------

Wina czerwone IBlslwelnl greckie
dla osób blednicowych, bezkrwistych, cała butelka 

3/4 litra 1,50 Mk.
Bliższe szczegóły w cennikach "Wla

Fortepiany
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYGAS

Poznań, nL Rycerska 83.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych I 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przytorami poleca
Firma T. Otmlanowskl.

właść.: B. Ziętkiewicz. S. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 566

Szczupło ść.
Piękym, pełne kształty ciała 

osięga się przez użycie posilngo 
proszku nagrodzonego złotem 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytui 
U. Fr. Stełner et. Co.

»KebleTeatr Apollo
Bilsla] we wtorek, dnia 21. lipca 08. przedostatni raz!

— Lutti =
oryginalna, francuska farsa w 4 aktach Piotra Veber'a. 

Początek o godz. 8’/2 wiecz. — Koniec około godz. 11.
W czwartek 23. lipca 08 po raz pierwszy

„Panna służąca!“
(Nełly Rosicz) francuska farsa.

w wielkim wyborze
w nowo-urządzonym, znacznie powiększ, składzie 

„Pałac Przemysłowy“
poleca Szanownej Publiczności

Wl. Nowakowski, ol. Botelska nr. 10.
dawn. Richter i Nowakowski, Butelska 12.

Proszę żądać 
wszędzie Pierniki Markiewicza, nieustępujące w niczem 

wyrobom obcym.
Nakładem i Cseionkaioi Nowej Drukarni Polskiej G, na. b. B. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Zfdłkowcki w Possaniu.

(Dodatek.)



Dodatek do numeru 1€6. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 22. llpca 1908.

izęścl połamane, wymłócone lub do ziemi wbite. 
Owoc z drzew zerwany.

Podobna burza nawiedziła również Ogrodzoną, 
Kostkowice, Dębowiec, Ochaby, Pruohną i Wę- 
Irynle, gdzie grad wielkości włoskich orzechów, 
w ciągu 15 minut spustoszył pola i ogrody.

Krwawe czyny szaleńca.
Kamienioa, 21. lipca. Wczoraj po polu 

dniu usiłował wypuszczony nie dawno z zakładu 
dla obłąkanych tkacz O es er zastrzelić lekarza 
dr. Wagnera, który go opatrywał. Wldząo to oj- 
oieo Oesera rzuoił się między waloząoyoh i padł 
trafiony śmiertelnie kulą w głowę. Następnie 
szaleniec wpadł do pokoju dyjakona Pienbu- 
soha i tego również na miejscu zastrzelił. Oeser 
— P°tym dobrowolnie oddał się w ręce policji.

Morderstwo w Berlinie.
Berlin, 21. lipoa. Kupca E n g 1 a znale 

słono dziś rano nieżywego w łóżku. Bliższe ba­
dania wykazały, że Engel został w celaoh rabunku 
uduszony. Kasa żelazna, znajdująca się w jego 
pokoju, była rozbitą.

Zamach na arcyksięcia Rainera.
Z Gmunden donoszą: Gdy 15. bm. 

arcyksiążę Rainer wraz z mażonką odbywał zwy­
kłą przejażdżkę powozem, rzuoił się ku niemu 
jakiś nieznany ozłowiek z nożem w ręku. Zama- 
nhowl przeszkodził jednak służący, który po dłu­
giej walce z napastnikiem zdołał wyrwać mu nóż 
a ręki, zaś jego samego wrzuoił do rowu przy­
drożnego. Napad na sędziwego, niezmiernie po­
pularnego arcyksięcia, wywołał wielkie oburzenie. 
Sprawoę zamachu, znajdującego się w stanie pija­
nym, aresztowano.

Strajki na Morawach.
Berno morawskie 25. lipoa. Robo­

tnioy jednej z tutejszych fabryk skóry zastrajko- 
wali wskutek odmownej odpowiedzi na żądania, 
dotycząoe podwyższenia płaoy. W czterech innych 
iabrykaoh skór robotnioy stanęli po stronie straj­
kujących. W poniedziałek zamknięto [wszystkie 
fabryki. O rokowaniach ugodowych nic dotąd nie 
słychać.

Na weterana z roku 63. złożył p. M.
K. 1 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na kościół we Wieszczy czynie zło­

żył: p. A. Mikołajczak z Poznania 2 m.
Dalsze datki chętnie przymujemy.
— * W kosie oszczędności Banku Prze­

mysłowców w Poznaniu wpłacono w czerwou r. b. 
mlljon 337 266,58 mk, a wypłaoono miljon 163 
tys. 394,18 mk.; w tym samym miesiącu roku 
zeszłego wpłacono 816,629,38 mk., a wypłaoono 
miljoa 45,132,28 mk.; od 1. stycznia r. b. wpła­
cono 22 miljony 988 788,47 mk., a wypłaoono 6 
miljonów 605 159.93 mk. Stan obeony na 1. 7.
08. jest 16 miljonów 383 628,54 mk, przed ro­
kiem było 15 miljonów 271 168,81 mk.

Sten udziałów na 1. lipoa r. b. wynosi 5 
miljonów 447 474,26 mk.

* Złota Skarbona, założona przed kilka 
, właściwie kasa groszowych oszczędno- 

śoi dla dzieci, stale zyskuje coraz to szersze 
grono wielkich depozytarjuszy, ale ogół rodziców 
za mało dotąd zwrócił na nią nwagi, bo depozyta 
nie wzrastają w stosunku do liczby dzieci miasta 
Poznania.

System ciułania oszczędności przyjęto znaoz- 
kowy, a znaczków tych nabywać można w każdej 
dzlelnioy; oto wykaz składów, gdzie dzlsoi takie 
znaczki kapować mogą:

St Chmiele w ski, uL W. Berlińska 54.
J. Gzepozyński, Stary Rynek 8. A. Dzie­
ci uchowiozow a, Rybakl 6. P. Dzikow­
ska, nl. Wiktorji 16. A. Dybicka, św. Maroin 
61. St. Dressier, Sródka-Rynek 12. Gór­
ski, nl, Pól wiejska 32. K. Grześkowiak, uL 
Karola 2. K. Ignatowioz, Stary Rynek 67/69.
H. 11 o w i e c k a, nl. Cesarza Wilhelma 23. E 
Iłowie oka, nl. Strzelecka 23/24. Ł. Kał as, 
ul. Forteozna 18. J. Kamiński, ul. Następcy 
tronu 12. Kanteeka, św. Marcin 56. Ko- 
sak, W. Garbary 1. St Łeltgebsr, W.Gar- 
bary 16. T. Lewandowski, Małe Garbary 8. 
Muthówna, Chwaliszswo 76. T. Młotowski, 
ul. Następcy tronu 32. M. Okoniewska, ul. 
Teatralna 5. W. Ś w i ę o i c k a, ul. Wodna 8.
Z. Sniegocki, ul. W. Berlińska 63. M. Sob­
ko w i a k, ul. Polna 22. J. Wolińska, ul. 
Szeroka 10.

Na czele stowarzyszenia, które ma swoje 
ustawy, stoi Zarząd, który wraz z Radą nadzorczą, 
z siedmiu członków złożony, razem osób dziesięć 
(wyłącznie kobiet) odpowiedzialnym jest za pienią­
dze w kasie złożone.

Pod tym względem opiekunki dzieci i mło­
dzież powinny przedewszystkim zapewniać nieza­
możnych rodziców, że oszczędności te są zupełnie 
pewne, i że pieniądze te nie przepadną, bo poku­
tuje jeszcze po mieście wspomiienie Kasy Posa­
gowej, gdzie pieniądze złożone się rozpłynęły.

Dobrze będzie, jeżeli postaramy się o rozsze­
rzenie następnjąoego wierszyka, przez Jednę z przy­
jaciółek Skarbony ułożonego:
Tak jak Warty sine wody, jak Wisełki fale szare, 
Tak też płyną życia doby, i nadchodzą lata stare.— 
By nie doznać, dziecię lube, wielu bólów i goryczy, 
Umknij złemu, co na zgubę dybie twoją, źle ci życzy. - 
I za młodu, dziecię moje, zbieraj, ciułaj, skrzętnie, 

[snadnie,
Gromadź grosze, poświęć znoje, a cię bieda nie

[owładnie. —
Gdy zaś groszy tych się zbierze, że trojaka już po- 

[siędziesz,
Kupuj znaczek w dobrej wierze, że na starość coś 

[mieć będziesz. —
Ot, już jeden w książce świeci, wlepisz drugi, trzeci, 

[piąty,
A gdy szósty zapał wznieci, to wnet będzie znów 

[dziesiąty. —
Jest już marka będzie więcej, gdy dwie marki już 

[uzbierasz.
Pracuj dalej, wciąż goręcej, patrz, do celu się już 

[wdzierasz. —
A gdy trzecią już mieć będziesz, ze .,Skarboną“ się 

[tym zbratasz.
Cel chwalebny już posiędziesz, imię swoje tym w nią 

[wplatasz. —
Tak, „Skarbona“, moje dziecię, jest to kasa nad

[kasami1
Idź więc do niej, idźże przecie, złóż doń książkę ze 

[znaczkami.
Kiedy przyjdzie zaś potrzeba, sięgn ąć do niej, wziąć 

[grosiwa,
Przyznasz tedy, nazwa „Zlot a“ dla „Skarbony“ 

[jest właściwa. —
Zmiany na kolejach. Na kolejach 

wązkotorowych kursują, jak wiadomo, pociągi 
tylko z przedziałami drogiej i trzeciej klasy. Od 
1. sierpnia w całych Prusiech będzie także aa 
kolejaca wązkotorowych zaprowadzona klasa czwarta.

Od 1. kwietnia roku przyszłego zaś wejść 
mają w życie następujące zmiany: Książka do 
wpisywania zażaleń nie będzie już wykładana na 
dworcach. Poczekalnie na dworcach mają być i 

nooy otwarte dla podróżnych, którzy chcą dalej 
jechać, jeżeli czas od odejścia ostatniego do przyj 
śoia następnego pociąga wynosi mniej, niż 4 godz. 
Dzwonienie do wsiadania do pociągów na wszyst­
kich stacjach ostanie, nawoływanie do wsiadania 
będzie jeszcze tylko na mniejszych stacjach dla 
mniej z ruchem kolejowym obeznanych podróżnych. 
Na mniejszych stacjach z małymi poczekalniami 
może być palenie cygar itd. itd. wzbronione. Do 
tąd istniały tylko przepisy o zabieraniu psów do 
wagonów, teraz będzie wolno zabierać także inne 
mniejsze zwierzęta, jeżeli współpodróżni się na to 
zgodzą.

— • Dr. Chachamowicz wyjechał na pe 
wien czas, na co zwracamy Szan. Czytelnikom 
nwagę.

— * Wycieczka poznańska w Krakowie. 
W niedzielę o godz. 5. po południa przybyła do 
Krakowa wyoieozka młodzieży kupieckiej z Po 
znańsklego, licząca 50 osób. Udział w niej wzięli 
samodzielni kupcy i pomocnicy handlowi z Po­
znania, Trzemeszna, Strzelna, Szody, Wągrówcs, 
Gostynia, Grodziska, Mosiny, Gniezna i innych 
miast Ks. Poznańskiego, Prus Królewskich i 
Slązka. Uczestników wycieczki witali na dworcu: 
Wydział Stowarzyszenia kupców i młodzieży han­
dlowej w Krakowie, z prezesem radcą Poręb­

Nasze sprawy.

— Przeczulenia nerwowego ha- 
katystów Inowrocławskich dowodzi 
jeden z numerów Kujawischer Bote, któ­
rego prześladują jakieś widma groźnych „spis­
kowców“ polskich, ukazujące się około północy na 
Mątwach w pobliżu Kruświcy. Widzenia te, 
które w lot powtórzyły wszystkie dzienniki haka- 
tystyozne, przedstawiają się mniej więcej tak: 
Polskiemu fanatyzmowi w ostatnim czasie wyrosły 
gwałtownie skrzydła. Dnia 7. bm. nocą na Mą­
twach zgromadziło się 60 polaków, przeważnie 
z inteligiencji, pod przewodnictwem dwuch księży, 
którzy wygłosili szereg ognistych przemówień, 
podczas których słyszano wezwanie do podjęcia 
,.świętej walki do ostatniej kropli krwi“. O godz. 
kwadrans na 11. odbył się akt uroczystej przy­
sięgi, poczym z okrzykami i z śpiewem pieśni 
patriotycznych sprzysiężeni wyciągniętym kłusem 
udali się do domów.

Takie mniej więcej widzema nękają mózgi 
hakatystów, podniecone skwarem słońca, a przede- 
wszystkim polskim niebezpieczeństwem. Dzien­
nik Kujawski sprawdziwszy nerwową tę fan­
tazję, stwierdza, iż od początku do końca 
jest ona wy skok gorączkowego urny 
słu, robiącego z muchy słonia.

Nie ma tam ani łuta prawdy, a wszystko 
jest tak przesadzone, jakby było napisane dla 
wystraszenia dzieci naiwnych Michałków.

W istocie rzecz się miała jak następuje:
Grono osób składające się nie z 60, lecz 

tylko 16 naszych rodaków z Gniewkowa i okolicy 
udało się dnia 7. bm. dwoma wozami do Kraś 
wioy 1 wsiadłszy tam po spożyciu obiadu na pa­
rowiec, używało przejażdżki po Gople aż do gra­
nicy. Eowróciwszy z tej wycieczki napowrót do 
Kruświcy, wsiadło na te same wozy, by powrócić 
do domu. Oczywiście droga prowadzi przez 
Mątwy blisko owej góry, w której według legiendy 
śpi wojsko polskie. Że wycieczki takie nie są 
urozmaicone płaczem, lecz śpiewem, samo się 
przez się rozumie.

Może Kuj. Bote jest innego zdania, ale to 
już jego rzecz; polacy się inaczej bawią.

O przysiędze pozatym wogóie mowy nie było.
Taki mniej więcej był przebieg owej wy- 

oieczki, którą nasz sąsiad sprowadzić chciał do 
doniosłego wypadku politycznego na tle telow- 
skiego Szylera.

Radzimy używać chłodnych kąpieli w Noteci 
mątewskiej. Może tym sposobem powróci równo 
waga.

WMnitti ■lejaiwt i ptss&i
Sesnafi, dala 21. lipoa.

CalsadaiB. Dziś: Daniel pr., Prakseda p. 
Stosław.

Jutre: Marja Magdalena. 
Bolesława.

Wsehód słeźsa. Dziś: 4, 4 zachód: 8, 7
Jutre: 4, 6 „ 8, 6

Wschód księżyca; Dziś: 11,67 zaohód: 1,41
Jutra: 11,37 „ 2,57

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę 22. b. m.: cokol­
wiek chłodniej i wiatry, w większej części jeszcze 
przekropnic, lecz chwilami wypogodzenie.

skim, który powitał przyhyłyoh ssrdeoziym prze­
mówieniem, Wydział Tow. Wielkopolan i członko­
wie Związku turystycznego.

Wieczorem na cześć gości odbyło się w do­
mu Stów, kupoów przyjęoie, aa którym szereg 
toastów rozpoczął przemówieniem prezes Porębski, 
wznosząc okrzyki na pomyślność kupieotwa po­
znańskiego. Następnie przemawiali prezss Sło- 
miński i Weber z Poznania, p. Lipiński z Strzelna 
imieniem kupców ze Slązka, p. Dokowicz z Kato­
wic, imieniem kupców polskich z Ameryki, pan 
Stan z Chicago 1 wielu inny oh.

Wyoieozka poznańska zabawi w Krakowie 
3 dni, oraz zwiedzi Wieliczkę.

W poniedziałek odbyła się konferencja wy­
bitniejszych kupoów z Krakowa i Poznania celem 
omówienia Bprawy nawiązania bliźszyoh stosun­
ków handlowych między Galicją a Ks. Poznańskim.

— * Naganny zwyczaj uwieszania się u 
wozów poważne mógł był mieć następstwa dla 
pięcioletniej dziewczynki pewnego knpea przy ul. 
Szewskiej. Dziewczynka ta uwiesiwszy się u woza 
dostała się jedną nogą pomiędzy spód woza a 
brzeg koła. Woźnioa spostrzegłszy wypadek ten 
zdołał jeszcze w sam czas wóz zatrzymać i leko 
myślne dziewczę uszło na szczęście z lżejszym 
tylko starciem skóry.

— * Stan zasiewów w Prusiech około po­
łowy lipca przedstawiał się w liczbach następująco 
(2 oznacza dobrze, 3 średnio, 4 słabo): Pszenica 
zimowa 2,4, latowa 2,7, żyto zimowe 2,5, latowy 
2,9. jęczmień 2,8, owies 2,9, groch 2,7, wika 2,7, 
kartcile 2,8, cukrówka 2,8, rzepak 2,6, len 2.7, 
koniczyna 2,6, lucerna 2,6, łąki nawodniane 2,4, 
inne łąki 2,8.

— * Młodociani bohaterzy. Dziewczę 
szkolne Marja Heintich z Wislkich Garbar bawiąc 
się na jednej z łodzi rybackich pod mostem chwa- 
liszewskim wpadła do Warty. Dwuch chłopców 
trzynastoletnich, Bronisław Karolewski z Wielkich 
Garbar 1 Franciszek Fichtner z Chwaliszewa, któ 
rzy byli świadkami wypadku, wskoczyli coprędzej 
do wody i dziewczę wyratowali.

— * Premje za wyuczenie głuchoniemych. 
Minister handlu rozporządził, by za wyuozynie w 
jakimkolwiek zawodzie dziewcząt głuchoniemych 
wyznaczano premje pełne wysokości 200 mk. już 
po nauce conajmniej półtorarocznej. Przy krótszej 
nauce, przynajmniej jednak jednorocznej, wynosić 
ma prsmja conajwyżej 160 mk. Jeżeli atoli Izba 
handlowa przepisze dla uczenia dłuższą niż pół­
toraroczną naukę, wypłaconą być ma premja pełna 
dopiero po ukończeniu przepisanego czasu nauki.

— * Pan dr. Gryczewski, prszydsat tutej­
szego sądu nadzismiańskiego, otrzymał kilkotygo- 
dniowy urlop z daiem wczorajszym.

— • Balon „Poznań“, który w ubiegły pią­
tek w nooy wzniósł się z placu Działowego, wylą 
dował szczęśliwie w okolicy Kołobrzega aa Po­
morzu w sobotę nad ranem.

— * Na policję odtransportowano wczoraj 
rano gromadę robotników galicyjskich z powodu 
rzekomego niedotrzymania kontraktów.

— * Zamknięcie ulicy. Z powodu prze- 
brukowania została ul Cesarzowej Wiktorji po­
między ul. Nową Ogrodową a Bukowską zamkniętą 
na siedm mniejwięcej tygodni

— * Nagłego pomieszania zmysłów dostał 
wczoraj raRo na Wielkich Garbarach woźnica 
Maksymilian Goliński mieszkający na Małych 
Garbarach pod nr. 5. Nieszczęśliwego odstawiono 
do lazaretu miejskiego.

— * Szósty zjazd reprezentantów miast 
Prusiech odbędzie się 5. i 6. października r. b.

w Królewcu. Zjazd ten zwołanym będzie na pa­
miątkę wydania przed sta laty pruskiej ordynacji 
miejskiej.

— • „Miły“ gość. Rybak Jan Górecki 
przybył w stanie znacznie już podchmielonym do 
jednego z lokali przy Starym Rynku i zażądał 
trunku. Gdy mu gospodarz napojów żadnych już 
słusznie zakredytować nie obciął, popadł Górecki

taki szał, że potłukł szkła wartości około 
20 mk.

— * Rabunek uliczny. Na ul. Wrocław­
skiej wydarł onegdaj pewien kieinsr chłopcu pie­
niądze z ręki i ukrył się w domu przy uL Ja 
skółozej pod nr. 10. Rabusia aresztowano.

— • Z bruku. Do aresztu wzięto w sobotę 
robotnika Ludwika Marciaka, ponieważ w stanie 
napitym jednokonną powózką jeździł jak warjat 
po ulicach w dolnej części miasta, narażając prze­
chodniów na poważne niebezpieczeństwo.

Podczas ścinania drzew na ul. Cesarzowej 
Wiktorji wywrócił wiatr jedno z podciętych już 
drzew, które upadło na ulicę i zerwało drut, pod­
trzymujący przewód elektryozny.

W nooy z soboty aa niedzielę włamali się 
złodzieje na poddasze pewnej kamienicy przy ul. 
Cesarzowej Wiktorji i rozbiwszy kłódkę skradli 
z góry większą ilość bielizny i parę butów zimo 
wyoh. Złodzieje uszli niespostrzeżeni.

Na Wielkich Garbaraoh zderzył się kołownik 
z wozem rzeźnickim, przy czym pierwszy spadł 
tak aieszozęśliwie Ba bruk, że dostał się pod koła 
i odniósł obrażenia na głowie. Winę wypadku 
przypisać musi sobie kołownik sam, gdyż ohoiał 
wóz prześcignąć, przy czym zawadził o koło 
i upadł na ziemię.

— * Szanownym rodakom zwracam nwa­
gę, że można zaraz korzystnie wykupić dwa 
piękne gospodarstwa i to 160. i 270. morgowe 
dobrej ziemi tu w powiecie brodnickim. Zaliczki 
potrzeba 15—20 000 mk. Informaojami służę 
osobiście.

Wiohuleo p. Najmowo w Pr. Zaoh., 
st. kolei.

J. Bsrdzki, starosta.
— * Wieś rycerską Kleszczewko pod Gdań­

skiem, przeszło 2300 mórg, nabytą przez firmę 
Drwęski i Langner (Marcia Biedermann) z Po­
znania, od p. Karola hr. Raczyńskiego z Złotego 
Potoku, już sprzedało dalej. Nowonabywoą jeat 
p. Franciszek Wojnowski, znany obywatel, właści­
wi wsi rycerskiej Ostrowite w powiecie świeckim,

który majątek ten nabył dla syna swego. Nowo- 
nabywoy Szczęść Boże!

— * Pamiątki r. 1848. W jeziorze swa* 
rzędzkim znaleziono kilka kos i karabinów z roku 
1848., które tam widocznie powstańcy powrzucali 
Jezioro spuszczono bowiem o półtora metra i stąd 
snadniej dotrzsó do daa. Wyłowione kosy i ka­
rabiny ma pan Kasprzak w Zieleńcu (młynie) 
pod Antoninem. Gdyby kto zecholał mleć te pa­
miątki, niech się do niego zgłosi.

— * Pan Czekanowski, właściciel Sobie- 
siernia na Kujawach, nabył na Środkowym Slązku 
jeden z najpiękniejszych majątków Wyoieszkowioe 
(Gross Weissdorf) w powiscie sycowskim (Gr. 
Warteaberg) od p. Mullera. Wydeszkowice mają 
obszaru 2000 morgów i są położone w sąsiedz­
twie dóbr osińskich, własności p. Mańkowskiego z 
Winnogóry.

— * Ogień na polu niedaleko dworca w 
Lubania pod Poznaniem spowodowały w niedzielę 
po południu iskry ulatniające się z lokomotywy 
pociągu pospiesznego, od których zapaliło się kilka 
mędeli. Personałowi kolejowemu w Lubaniu udało 
się ogień stłumić w zarodku 1 tym sposobem uni­
knięto większych strat

— • Przy zapadnięoiu się mostu pod Ko- 
lonją, o czym w tych dniaoh bliższe podaliśmy 
szczegóły, utracił życie pomiędzy innymi także 
jeden z naszych rodaków, niejaki Władysław Gu- 
ziński, syn kołodzieja Gazińskiego z Więcków pod 
Skarszewami w Prusaoh Zaohodnich. Był on je­
dyną podporą starych rodzioów.

— * Nowe linje kolejowe. Bodowa kolei ze 
Skoków przez Wągrówieo do Szubina oraz z Cho­
dzieży do Gołańczy postąpiła już tak dalece, że 
oba ts tory zostaną oddane do użytku publiczne­
go napewno na 1. października r.b. Dnia 15. bm. 
odbyło się w Damasławku pod przewodnictwem 
prezydenta dyrekcji kolejowej w Bydgoszozy wiel­
kie zebranie rzeczoznawców, przedstawicieli re- 
gienoji, Izb rolniczej i handlowej, przedstawioisli 
powiatów szubińskiego, żnińskiego, wągrowieokie- 
go i chodzieskiego oraz wybitniejszyoh właśoloieli 
ziemskloh i przemysłowców z pomienionyoh po­
wiatów. Zebranie to miało głównie na celu wy­
mianę zdań w sprawie przedłożonego rozkładu 
jazdy dla obu nowyoh linji.

— * Straszna burza nawiedziła znowu nie­
które okolice naszego Księstwa w ostatnią nie­
dzielę. W leśnictwie Boetgenwalde pod Korono- 
wem wyrządził wichsr szkody na 25 do 30 000 
marek. Wicher równający się orkanowi połamał 
liczne drzewa i powywracał stodoły. W Mochlu 
pod Bydgoszczą spadł tak silny grad, że okrył 
pola na 6 ctm. grubości. Straty wyrządzone 
w polach przez grad są nieobliczalne.

Podobne wieści nadchodzą także z pod Ko­
ściana. W Białczu pod Kościanem spadł grad 
wielkości jaj gołębich; jęczmień, owies i pszenica 
są miejscami prawie doszczętnie strzaskane i wy- 
młóoone. Także w ogrodach są szkody bardzo 
wielkie, owoc zniszczony. W kościele grad wybił 
około 30 szyb; przechodniom podzinrawił para­
sole, pod które się kryli. Grom uderzył w polu 
i spalił kilkanaście zestawionych snopów żyta.

— * Oborniki. Dwa i pólroozny chłopczyk 
robotuka Cyrulika w Kiszewie bawiąo się chwilę 
sam na sam na podwórzu, wpadł w kałużę i się 
utopił.

— • Ostrzeszów. Kilkoro dzieci drażniło 
konia przy wozie na ulicy. Nagle koń wierzgnął 
nogą i nderzył dziewięcioletnie dziewczę pewnego 
tntejszego robotnika prosto w twarz, kalecząc ją 
niebezpiecznie.

— * Pakość. Parobek Stolpe z Pakośoi 
przejechał w Miernoinie wozem naładowanym 
drzewem dwa i półroczne dziecko, bawiące się na 
drodze. Koła wozu przeszły maleństwu przez gło- 
tak, że śmierć nastąpiła na miejscu.

— * Nakło. W nocy na poniedziałek po­
wiesił się robotnik kolejowy, tak zwany przodo­
wnik, Groll w własnym mieszkania. Groll miał 
być bardzo ostrym wobec podwładnych robotni­
ków, z powoda czego robotnioy mianowicie w 
ostatnim czasie często go nagabywali i gniewali. 
To przyczyniło się do tego, że Groll złożył w so­
botę pracę i popełnił następnie rozpaczliwy krok.

— * Gniezno. Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się w niedzielę w południe na ulicy Tom­
skiej. Wozem wraoało dwuch gospodarzy z Małyoh 
Świątnik do domu i gdy zjeżdżali z góry od ryn­
ku, naraz wypadł im dyszel. Koń poszedł z nim 
w bok, a wóz potoczył w śoiek i tam się wywró­
cił. Jeden z gospodarzy wypadł dość szczęśliwie, 
natomiast drugi upadł na wznak i zranił się zna­
cznie w głowę, przyczyni utracił na krótki prze­
ciąg czasu przytomność. Szczęśliwym trafem prze­
jeżdżał właśnie pewien lekarz, który rannego opa­
trzył. Rana nie była niebszpieozną i gospodarz 
mógł niedłogo potym wraoaó do domu.

— * Kościan. W Kokoszynie spotkało wiel­
kie nieszczęście gospodarza p. Szymańskiego ze 
Śmigla. Przybył on ze swymi dziećmi do Koko- 
szyna w odwiedziny do teściowej. Gdy ta naj­
młodsze zdejmowała z woza, mszyły nagle konie. 
Teściowa wywróoiła się, a dziecko dostawszy się 
pod koła, zostało przejechane. Biedactwo zmarło 
niebawem po wypadku.

— * Inowrocław. Do restauratora K. w 
Inowrocławiu przybyła w dniu targowym przy- 
zwoioie ubrana dama i zamówiwszy dla swego 
państwa, znanego obywatela z okolicy, dwa bef­
sztyki z polędwicy, wyszła. Po godzinie wróciła, 
prosząc restauratorkę, aby przyszła na rynek, lnb 
też przysłała jej pani pieniędzy, bo pani zakupiła 
właśnie na targu 20 gęsi i jest w ambarasie, 
gdyż pan pojechał koleją dalej i zapomniał dać 
jej pieniędzy. Restauratorka nie mając czasu 
udać się na targ osobiśoie, wręczyła owej osobie 
40 marek dla dziedziczki. Ponieważ atoli ani 
owa dama, ani wielmożna do restauracji nie 
przybyły, wydało się tego samego dnia jeszcze, 
ie restauratorka dała się wywieść w pole rafiao- 
wa&ej szalbieroe.



— • Wlec abstynencki dla górnoślą* 
żaków odbył się w Oświęcimiu dnia 19. bm. 
Po refsratach delsgata krakowskiej .Straży pol­
skiej“ p. Janosza Dymka, na temat Straży 
polskiej i p. M. Zieleskiewicia o zgubnych 
skutkaoh alkoholu, wywiązała się ożywiona 
dyskoąja na temat stosunków pod zaborem pras­
kim. W końou zgromadzeni nobwallli następujące 
wnioski: Zgromadzeni na wieoo w Oświęcimia 
ślubują i przyrzekają, że zawsze 1 wszędzie działać 
będą w myśl zasad Straży polskiej, a mianowicie 
wychowywać swe dzieci w duchu religijnym i aa 
rodowym, bronić zawsze i wszędzie ziemi i mowy 
ojczystej, pielęgnować ideały narodowe przez po­
znanie dziejów i literatury polskiej, bojkotować 
towary praskie i dążyć do zastąpienia ich wyro­
bami krajowymi. Dalej uchwalają zgromadzeni 
popierać zawsze wszelkimi dozwolonymi środkami 
walkę z alkoholem, zakładać domy, czytelnie, bi> 
bljoteki i popierać pracę abstynencką; żądać nadto 
zamykania szynków w niedziele i święta.

— * Ogromne kradzieże ładunków na kole- 
jaoh moskiewskich zmusiły dyrekcje kilku kolei 
prywatnych do zwrócenia się do ministra spra­
wiedliwości z prośbą o utworzenie przy sądzie 
okręgowym moskiewskim kilku posad sędziów 
śledczych do spraw szczególnej wagi, dla prowa­
dzenia śledztw pierwiastkowych w sprawie kra­
dzieży towarów na kolejach. Ogólna wartość skra­
dzionych towarów wynosi kilka miljonów rubli 
rocznie.

— • Bohaterska śmierć. O tragicznym 
wypadku na Dnieprze donosi dziennik Kijow­
ski je Wiesti. Mianowicie statek „Orozayi1, 
płynący do Chersonia, wysadzić miał o sześć 
wiorst przed mostem pewnego podróżnego-rybaka. 
Na spotkanie wypłynęła łódź, w której znajdowała 
się córka rybaka, pragnąca wcześniej powitać ojca. 
Łódź podpłynęła dc statku i dziewczyna miała 
dostać się na pokład, gdy nagle zerwał się silny 
wicher i przewróci! łódkę. Dziś wezyr, a zaczęła 
tonąć, próżno wołając o pomoc. Ze statku rzu 
oono koło ratunkowe, które prąd uniół w bok...

Podróżni na statku zaczęli się domagać 
spuszczenia łodzi ratunkowej; ta jedaak była 
przymocowana tak silnie, iż nie sposób było jej 
odczepić. Tymczasem dziewczyna zaczęła tonąć. 
Wśród podróżnych rozległy się jęki, szlochania 
i płacz. Ojciec tonącej npadł na kolana i zaczął 
błagać, by uratowano życie jego córce. Straszna 
ta scena wzruszyła widooinie jednego z podróżnych, 
tarka, bo zrzuciwszy pospiesznie odzież, rzucił się 
w spieniona nurty. Popłynął do tonącej i zaczął 
ją ratować.

Z początku mu się to udawało. Podróżni, 
widząc tak bohaterski czyn z narażeniem własnego 
życia, zaczęli... gorąoo oklaskiwać turka, który 
przy akompaniamencie oklasków tych usiłował 
w dalszym ciągu uratować tonącą Niestety je 
dnak siły wkrótce zaczęły mu odmawiać posła 
szeóstwa; tymczasem pomoc znikąd nie podążała. 
Po kilku chwilach rzeka pochłonęła obie ifiary.

Wielu z podróżnych płakało, niektórzy dcstsli 
ataków histerji. Tymczasem załoga statku ciągle 
joszcze usiłowała spuścić na wodę łódź ratunkową.

— • Gadatliwość poselska. Jeden z publi­
cystów rosyjskich na podstawie stenogramów 83 
posiedzeń Izby Państwowej (wszystkich posiedzeń 
odbyto sto kilka) obliczył, że największą ilość mów 
i przemówień wygłosił p. Purisiklewicz, który 
przemawiał z mównicy 131 razy, a więc przecię­
tnie 3 razy, w czasie dwuoh posiedzeń plenar­
nych. Dalej z kolei idą pp.: Marków II. z li­
czbą 119 przemówień, hr. Uwarow — 107, p. 
Erupienskij — 98, hr. Bobrinskij II. — 98, prof. 
Kapustin — 72, p. Szingarew — 67, Rozanow 
— 67, Bułat — 54, Timoszkin — 52, Kowalew- 
skij — 50, Sinadino — 50, Lerche — 46, Mi- 
lukow — 45, biskup Eulogjusz — 43, hr. Ben- 
nigsen — 41. Pozostali posłowie mniej, niż po 
40 razy. Od 1 razu do 9 przemawiało 188 po­
słów. Ani razu ust nie otworzyło 150 posłów.

Jak widzimy, kompanja najbardziej gadatli­
wych nie jest dobrze dobraną kompanją. Nadto 
zaś, jak widać, przemawiają oi, oo najmniej mają 
do powiedzenia. Nie idzie jeszcze zatym, rzeoz 
prosta, iżby oi, co szlaohetnle milczeli, wiele do 
powiedzenia mieli.

— * Patryjotyzm Polski Przemysłowy. 
Przed kilko dniami podaliśmy krótką wiadomość, 
że w sierpn'u b. r. zacznie wychodzić w Warsza­
wie pod redakcją p. J. Ursyna miesięoznik p. s. 
Patryjotyzm polski przemysłowy 
handlowy i fabryczny. Dziś otrzymujemy 
bliższe szozegóły dotycząca programu nowego mie- 
sięoznika, którego oele są następujące:

1) Obudzenie w społeozeństwie polskim zwar 
tej. świadomej celu i należycie zorganizowanej 
odporności i czujności na polu przemy­
słu, handlu i rzemiosł, dzięki ozemu wzmoże się 
dobrobyt we wszystkich warstwach narodu. 2) 
Zainteresowanie szerokich kól społeczeństwa pol­
skiego zagadnieniami natury gospodarczej i za­
szczepianie wskazań, że obowiązkiem narodowym 
polaków jest nietylko żyć myślą rodzimą i kiero­
wać się uczuciem narodowym, lecz że należy 
także spożywać i użytkować przedewszyst- 
kim owoce włascsj ziemi i wytwory polskich 
rą7. 3) Popieranie przemyśla, handlu i rzemiosł 
Króli stwa Polskiego przez wskazywanie źródeł 
i środków, z których pcmocą stopniowo lecz 
wytrwale zdążać możemy do zastąpieaia u siebie 
w kraju towarów obcych wyrobami swój 
skimi, a także przez podawanie do wiadomości 
szerokiego ogółu szczegółowych danych o wazyst 
kich firmach, fabrykach, handlach i warsztatach 
krajowych, w postaci kwestjonarjuszy, opisów, 
adresów itd. 4) Dawanie ciągłych a dokładnych 
wiadomości, mających na celu wzajemną wy­
mianę wyrobów Królestwa Polskiego z wyro­
bami wszystkich innych ziem polskich. 5) Iufor 
mowanie o spcsabsch wzmożenia wywozu wytwór 
czości polskiej na rynki cudzoziemski». 6) Wska­
zywanie na źródła cudzoziemskie, skąd z po- 
minięoiem rynków niemieckich nie­
zbędne a niedaiąoe się swojskimi zastąńó towary 
sprowadzać można, w szczególności zaś inf .rmo 
wauie ciągłe i dokładne o przemyśle w krajach 
słowiańskich. 7) Podejmowanie inicjatywy 
1 ii f rmowanie o potrzebie zakładania : sklepów,

I fabryk, pracowni rzemisślniwyci, stowarzyszeń 
kredytowyob, spółek itd. w tej lub innej miejsoo- 
wośoi kraju, a także wskazywanie na niewyzyskane 
dotąd należycie bogactwa naturalne w różnych 
kraju naszego zakątkaoh. 8) Zachęcanie do roz­
wijania polskiego przemysłu drobnego, ludowego 
i kobiecego, za pomocą szerzenia wiadomości 
o nim, a zarazem popieranie stowarzyszeń, które 
nad tym przemysłem mają opiekę najbliższą.

Patryjotyzm polski przemysło­
wy, handlowy 1 fabryczny ukazywać się 
będzie w pierwszej połowie każdego miesiąca 
w wydaniu ozdobnym, w zeszytach zbroszurowa- 
nyoh dużego formatu (in 4-to), z ilustracjami.

Bliższych informacji udziela reprezeatant na 
Ks. Poznańskie, p. Kazimierz Ryffsrt w 
Poznaniu, ul. Lipowa 9.

Ostatnie ttlegrany I wlaiiatól
Dramat rodzinny.

Berlin, 21. lipca. Wdowa Stiller lloząca 
lat 35 otrnła dziś w nocy swoich 6 i 8-letnich 
synków 1 następnie sama Hapila się lyzolu. 
Dzieci umarły, matka leży ciężko chora w szpi­
talu. Powodem samobójstwa była prawdopodobnie 
troska o utrzymanie.

Greta Beyer nie ułaskawiona!
Drezno, 21. lipca. Dresdener Journal do­

wiaduje się, że król odrzuoił podanie o alaska 
wieaie Grety Beyer, która zamordowała swego 
narzeczonego.

Morderstwo i samobójstwo z miłości.
Monachjum, 21. lipoa. W lasku kapu­

cyńskim, niedaleko Nymphenburgu, znaleziono 
zwłoki młodej dziewczyny, którą widooznie zamor 
dowsno. Niedaleko trupa leżał wielki pokrwawio­
ny nóż kuchenny. Stwierdzono, że zamordowana 
jest służącą nnzwiskiem Marja H u b e r i że 
zabił ją kochanek jej sierżant Rattinger, 
który się po spełnionym czynie rzucił pod 
pociąg.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 20 lipca zgłoszono:
Zapowiedzi«: Robotnik Franciszek Pierard 

z Anną Niedrioh. Rzeozaik i nntarjusz dr. jur. 
Teodor Szamotulski z Bertą Spitzer. Książkowy 
bank. Hagon Barghardt Z Jadwigą Jordan.

Śluby: Balwierz Wincenty DomalskI z Ka­
zimierą Kręglewską z domu Kubiak. Szswo Fran­
ciszek Tomczak z Antoniną Łobka. Robotnik 
Wojciech Szeląg z Zofją Teoław.

Urodzenia: Syna: Rzeźaik Telesfor Pio­
trowski; Szafeer kol. elekt. Edmund Kubala. Ko­
wal Michał Ssulczswski. Robotnik Stefan Jani- 
szak. Czeladnik ciesielski Stanisław Konieczny. 
Szewo Karol Stefan. Robotnik Franciszek Węo- 
lawek.

Córkę: Robotnik Michał Ciehowioz. Roboś- 
nik Jan Przybylak. Książkowy Stanisław Jaku­
bowski. Cieśla Jan Zborowski. Pomocnik kano. 
Wilhelm Riedel. Kowal Leopold Wienitz. Kra- 
wieo Jan Tarara.

Zmarli: Kupiec Oton Rothe 43 lata. Sta­
nisław Enbisz 1 rok 9 miss. 2 dni. Marjanna 
Kistowska 11 mieś. 21 dni. Stanisław Schmidt 
2 mieś. 17 dni. Alojzy Andrzejak 12 dni. Fryda 
Mittelstadt 1 rok 11 dni. Stanisław Gttbański 3 
mieś. 22 dni. Marta Szymańska 23 dni. Pod­
oficer AmandoB Omieozyński 23 lata. Julja 
Sänger 69 lat. Stanisław Matuszak 5 lat. Za­
mężna Bronisława Wróblewioz z domu Szczepa­
niak 27 lat. Antoni Knrozewski 1 rok 6 mles. 
17 dni. Wdowa Berta Rlnok z domu Schöne 76 
lat. Wdowa Rozyna Peisker z domu Schulz 77 
lat. Robotnik Franoiszek Skrobik 45 lat* Marjan 
Plelarski 13 dni, Anna Kökler 1 mies. 6 dni. 
Pozasłuź. zawiad. staoji Eraest Schröter 70 lat 
Rzeźbiarz Franoiszek Kwaśnioki 37 lat. Robotnik 
Stanisław Baranat 31 lat Mleozysław Malinow­
ski 7 mtes. 26 dni.

Zapiski meteorologiczne
dnia 20. lipca o godzinie 8 rano.
stacje pow. C“ stacje pow. C’

Borkum poehm. 15 Sztokholm pogoda 24
Kłajpeda pogoda 27 Haparanda poehm. 17
Hamburg zachm. 19 Petersburg pogoda 21
Swinouście poehm. 21 Ryga pogoda 25
Akwizgran deszcz 14 Wilno zachm. 16
Berlin zachm. 19 Wiedeń burza 15
Drezno poehm. 16 Lwów zachm. 21
Wrocław poehm. 19 Tryest zachm. '17
Bydgoszcz pogoda 23 Zurych zachm. 13
Aberdeen zachm. 12 Paryż zachm. 18
Kopenhaga pogoda 19 Rzym burza 17

Targ na okowitę,
HwmbMrWi dnia 20. lipca 190F.

Miesiąc Popyt Podaż

lipiec.................................... — 28,-
lipiec-sierpień.................... — 28,-
sierpień-wrzesień . . . — 28.™

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : P=popyt; dt=podaż; i=xapłacono 
n=nieco; ult=ultimo.

Targ na zboże.
PwsnaAg dnia 21. lipca 1908.

3 oto wauie Centralnej Spółki Rolniezej dla zakupe 
i sprzedaży (pod kontrole izby rolniesej.)

Tendensja: 
Dyskonto prywatne .....
Korony ..................................
Ruble . . !.............................

niemiecka pożyczka państw. 
8% poznańaka pożyczka prow 
4“/» pruskie kenaole .... 
«*/.% •
8% „
8% pozn. pożyczka miejska 1896 

,, 1806
ł1/,’/» pozn, poż. miej. 1894—1908 
<•/, pozn, listy zaat. ser. VI—X 
8»/,»/, . . . xi-xvn
*•/» . . . ■»»z» Ę
8°,'a ... »A.
f/a ... .
**/?/. ... .0.
8*/« ... » B,
•’/„ , . rentowe . , .
81/,’/. .

pożyczka chińska 1896 .
4‘/ ’/. • japońska

20.
mocna

2%
85,10

214,65
99,70
82.90 
99,70
91.90 
82 80 
88,60

«‘/•’/o
rosyjska 1908 

1906
4% serbska renta...................
Tureckie losy........................
4ł/«’/o polskie listy zastawne 
▲keje berlińskiej kolei elektr.

poznańskiej kolei elektr. 
•ustr.-węg. kolei pańat. ult. 
lombardy ,
Baltimore and Ohio „
Oanada Psoiflo...................

hamb.-ameryk. tow. transp. 
póln.-niem. Lloyda , , . 
berlińsk. tow. handl, ult. 
banku darmstaokiego . , 

, niemieokiego. ult,
, dyskontowego „
. drezdeńskiego 

póln.-niem. zakładu kredyt, 
auetryaok. zakładu kred. ult. 
banku wsoh. dla handl. i prs. 
roeyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Hnggera . 
ogólnego tow. elektr, 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri. masz. Schwarzkopf, 
boehumsk. lejami stali , 
«hem. iabr. Milska , . , 
cukrowni w Wsohowie , 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Hsurpen , , , 
tow. młyn. Hermanna. , 
kopalni Hohenlohe . , ,
Laurahuty........................
górnośląskiego przem. żelaz. 
ubr. masz. Orenstein, Eoppel 
tow. wyr. cement, w Opolu, 
kopalni Phóniza A. G. . , 
poznańskiej sprytowni . , 
kopalni soli w Inowrosłewia 
tow. shem. Union . , 
sukrowni w Kruświey 
■wup O £)O4B. 3. 
austryackiego zakładu kred, 
banku nlsmieekiego , 

s dyskontowego 
Lawahuty . , , ,

89,80
101,40
92,50
99-
83,—
98.90
90.9 J 
83,—
99.20
90.20 
97,25
89.10 
83,70
96.90 
81,-

149,50
172*-
155.75
148.60

88*75
184,70
108.60 
92,30

169.75 
122,10
230.25 
171,20
136.60
117.25 
194 —
120.75 
125,— 
135,—
212.60 
80,60

221,60 
215, - 
230,— 
162 30
189.60
197.60 
99 25

178,-
204.25 

98 40
171.75 
151,-
170.25 
403 —

19980
237,—

194.25 
280,—
171.25 
80825

21.
słaba

23/»
86,10

214.75
99,70
82,80
99.70
91.90 
82 75
88.90

89*80
101.40 p
92.30 z
99.10
82.75 
99,—
90.70
82.76
99.20
90.20
97.10 
88,60
83.76 
96,— 
80,80

148.70
90,80 n

172.10
155.75 
148,—
22.20
90.30

164.70 
108,—
92.25

159.40 
122,19
229.50 
170,60 
136,66
117.10
193.40
120.75
125.50 
185,-
212.50
80,50

220.75
213.25 
230,—

188^80
197.25
99.25 

178,-
204.10
88,—

171,60
161,-
169.50
403.50
199*80
237.25

194.25
229.75 
170,90
206.40

Pazenioz (dobra)........................ 222,-
Źyto 121/22 (holenderskie) . . . 176,- 
Jęesmień dla browarów (dobry) 160,- 
Gwies (dobry)............................ 151,

Tendencja: stała

Po a nań, dnia 21, lipca 1908. 
Ursędowe notowanie miejskiej komisji targowe].

G r o o h do gotow. biały Bpok.
„ na paszę spok,
„ Wiktoija spok. .

Lubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożędańsy

Wika spokojnie......................... 14,26-15.00-16,00
Masiona oicjns:

aiemię lniane, spokojnie. . . . 19,00-21,60-38,6.
Rzep zimowy spok...................... >4,80—26,80—28,86
Siemię konopne28,00—24,00—25,06 
tC u s h y rzepiowe szlęskis mosnisj . . 14,00—14,60

„ n oboe. stal«................... 18,60—14,00
„ lniane szlązkie ........ 16,00- 16,60
„ „ oboe spokojnie, ..... 15,00 *16,60
„ palmowe spok..................................... 14,60—16,06

Masiona konisayny.

18,00-19,00-20,50 
14,50—15,60—00,06 
19,00-22,00-24,60 

. 10,00-11,00-12,50 
10,00-11,60-00,06

Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . , 
Jęczmień 
Owies .

wyborow. żredniego peżledn.

21,90
17,20
14,50
15,00

21,00
16,50
13,60
14,80

20,20
14.90 
12,70
13.90

BydgooiGBi dnia 21. lipca 1908, 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej. 

Paaeniea

Zyto

Jęosmień 

Groeh 

Owies

. . , , ; nom.................. 000—214 mk
porosła, z mursonkę i lżejsza niże] not 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 170 mk 
lżejszy gat.,porożn. i stęohły 171 mk
dla młynarzy................... 140—144 mk.
„ browarów ..... 000—000 mk,

na paszę . . 
do gotowania

. a s s s s
( najpiękniejszy

167-173 mk. 
000—000 mk. 
142-152 mk. 
wyśaj notow

Berlín» 21. lipca 1968. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Ma miesięa Psze­
nica Zyto Owies Kukn-

rydza
Olej
rseę.

Styczeń....................
Luty..........................
Marzec ..... 
Kwiecień ....
Maj..........................
Czerwiec ....
Lipiec.....................
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień . . . .

łt

1"

225.50 
|-,_ 
204 5C
204.50

1

1
1

1

189,75

181,50 
182 25

l”"

g

l“"

16125

16425
9~

1

9
ę

156 -

156'-
1“

9

1

1~
1

l~

67,76)

Mimo, że z rynków amerykańskich donoszono 
o osłabieniu tendencji a i zresztą nie było żadnego 
momentu ożywiającego, była tutaj tendencja na psze­
nicę stałą, zarówno z powodu dalszych pokryć na 
lipiec i niezmienionych ofert zagranicznych jak i 
z powodu wstrzemięźliwości sprzedających. Na żyto 
był pokup szczególnie na jesień z powodu ostatnich 
deszczów. Na lipiec natomiast nie było ożywienia. 
Owies i kukurydza utrzymały się dobrze przy spo­
kojnym obrocie. Olej rzepny składał się ku osła­
bieniu.

Wrosła«», dnia 10. lipca 1908.
Rolowania prywata«.

Pszenic a biała słaba , . « 19,90—21,70-22,00
„ żółta stała................... 19,80-21,50—21.86

Syte słaba. ....... 16,70-17,00-17,8
łęssmisń dla browarów słaba 18 50-14,60—15,00

misi stała, ..... 16,00-17,00-17.60
Owies ............................................... .........

65,00-66,00-96,06 
26,00-45,00-60,06 
40,00-70,00-75,06 
20,00-29,00-80,06 
. . . 9,60-11,06 
. . . 17,00-19.06 

. 12.50—18.06 
1,80—2,06

Targ na zboże.

Pesnsż, dni« 20. lipca 1908. 
Ursędowe notowani# poiieyi miejasowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borów.

ire-
dniego

po-
śledn.

iredxdtf«
•sny

te-

»a—te 

te4-

1 1 1
 1 ¡ 

II i
i 1 1

 1 i 
1 ¡ 1 —

1 
1 

1 
1 

1 
1 II

16 60
i
< 16,60

i “”«■
Słoma prosta 
Siano . , ,

5,00 4 50 
0,00 0,00

Koniczyna czerwona spok..
„ biała spokojnie
„ szwedzka stale ,

Tymotka bez int. ....
Seradela bea interesu , ,
Inkarnatka spokojnie. ....
Pssenne otręby ....
Kartofle do jedzenia aa 60 kg.
Męka kartoflana przednia poiędańssa. 24,00—00,00 
Męeika kartoflana przednia , . . 28,60—00,00
Siano..................... .... . 8,50—8,80
Słoma za 600 kg............................... 82,00—85,00

Męka spok. sa 100 kg. s misehem, brato: 
Pszenna piękna, stale,...... 80,00—80,60
Żytnia piękna, stale,........................ 28,50—29,00
Męka do pieczenia domowego .... 27,75—28,25 
S y t n i a męka na paszę ... . . 12,60—18,00

Brsałew, dnia 20. lipca 1908.

Sa
100 kg. towaru.

wyborow. żredniego pożledn,
nęjw. n. najw. na^ n. naj w. naj a.

Pszoniea biała 22 00 21 40 21 30 20 40 20 30 18 90
„ żółta 21 90 21 30 21 20 20 30 20 20 18 86

Zyto .... 17 80 17 20 17 10 16 70 16 60 15 70
Jęszmień . . 15 — 14 80 14 70 14 40 14 80 14 —

„ dla brow. 17 — 16 50 16 40 15 50 — — — —
Owies.... 15 60 15 10 15 — 14 50 14 40 13 60
Grosh Wiktorja 24 — 28 —■ 22 — 21 — 20 — 19 —

„ mały. . 20 50 20 — 18 80 17 80 17 — 16 66
Rzep .... 24 — — — 18 — — — — — —

Targ na cukier.
Magdeburii 20. lipca 1908.

Surowiec prd. I. 88 pros, (bez worka)
„ prd H. 76 pros. ( „ „ )

Tendensja: słaba
Rafinada w ghwaeh (bes beeski)
Cukier kryształowy (więssnie warkaj 
Rafinada ( ,, „ )
Melis ( „ „ )

Tendencje1 spok.

Cukier surowy 1. produkt transito branko aa statek 
w Hamburgu.

20,76—21,00

20,50-20,75
20,00-20,25

Ma miaaięe Popyt Podaż

lipioo t 0 0 0 0 0 0 •
sierpień. ........................
październik...................
październik-grudzień . . 
styczeń-marzec . , , . 
maj,

21,85
21,90
20,25
30,05
20,25
20,55

21,95
21,95
20,30
20,10
20,30
20 60

Tendencja: słaba

Targ na artykuły żywności.

Pmb«*! dnia 20. lipca 1908, 
Urzędowo notowanie policyi mlejseowej,

Oena
najw. najn. żra&t;

Grosh . , , ,
Boozewiea ,
Groeh długi , ,
Ziemniaki

( od kulki za 1 kg. Wołowina ^od
Wieprzowina . „ „
Cielęcina , „ „
Bkopowina . „ „
Słonina , „ „
MmIo . . „ „
r i ‘ v ' « »Jaja za kopę,

6¡00
1,40
1,80
1,60
1,50
1,80
1,60
2,60
1,00
8,60

1
5*00
1,20
1,20
1,40
1.20
1.40 
0,00
2.40 
0,80
8.40

i--
5*60
1,80
1,26
1.50 
1,36 
1,60 
1,60
2.50 
0,90 
8,60

Targ na bydło.

PosnaA» 20. lipca 1908 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
19 sztuk bydła rogatego

135
18

1

świń chudych 
„ tłustych

cieląt
owiec
kóz
prosiąt

Razem 168 sztuk bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I ki. II kl. IH kl. IV kl

Rogacizna:
Woły...................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy...................
Świnie...................
Cielęta .....
Owce...................
Krowy dojne za szt.

45—46

34-37
84-87
27-30
43-44
37-42

28-31
28-81
43-44
41-42
28-38

89-48

Warohlaki za parę 
Prosięta parę

— mk.

Interes : ożywiony.
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